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Jubileusz Ojca Św. 
Piusa XI.

Archidiecezja lwowska święci w  
a piu dzisiejszym i jutrzejszym  w spo- 
s°b  uroczysty Jubileusz 50-lecia ka­
płaństwa Papieża Piusa X I.

Katolicka ludność naszego miasta, 
które przez wieki całe nosiło wzniosłą 
nazwę „prom urale christianitatis" i 
które otaczone było zawsze przez 
władców Kościoła szczególniejszą m i­
łością, — gotuje się szczerem i gorą­
cem sercem do oddania hołdu Sterni­
kowi Chrystusowej N aw y i śpieszy w  
Podwoje świątyń, aby wznosić m odły 
Za J ego jak najdłuższe, jak najpo- 
myslniejsze rządy.
/ ..^w iązek Polski i Polaków z chrze­
ścijaństwem i Kościołem katolickim  
Jest czemś tak znanem i historją 10 
stuleci tak głęboko uzasadnionem, że 
rozprawiać o nim wprost niema po­
trzeby.

_ Już w  wczesnem średniowieczu na- 
e.ZaJa. Polska do systemu państw pa­

pieskich, a nasi teologowie i kanoniści 
uzasadniali gorliwie ten związek. Sto­
lca Apostolska liczyła Polskę zawsze 
o najwierniejszych cór swoich, a wiel- 
a rola państwa naszego na Wschodzie, 

W CIa§jych zmaganiach ze światem mu- 
■J la s k im ,. wzniosłych apostol­

skich 1 m is y jn y c h  p o s ie w a c h  na L i t w ie  
i Rusi — nadawała katolicyzm owi 
Polski charakter szczególnie ważny.

N ajwięksi nasi królowie, jak C h ro­
m y, Jagiełło czy Batory, wiązali z 
swojemi planami wojennemi i państwo- 
Wemi równocześnie dalekosiężne za­
m ysły zdobywcze na rzecz chrześcijań-
ic łi3 k ^ °^ cł ° ła- O bok miecza, w  dłcni 
t - zawsze krzyż; w  projektach
czo antltureckich Polska miała wyzna- 

,rc^ę pierwszorzędną, nieraz 
p zewodnią; zdobycie setek tysięcy 

jewsko-ruskich, czy moskiew- 
^ tc dla unji z Kościołem składała 
„ t o *Ca Apostolska z zaufaniem w rę-
ce Polaków.
j a t^ Zebaby pisać tom y, aby uwy- 
złv nif  należycie te wielowiekowe wę­
c h ’ / ° re, złączyły naród polski z 
rzvm SiCł-Jaństwem 1 ideologją Kościoła 

sf leo°- Kultura duchowa Polski 
w d z ie j  b'zy młe t ma mu do za- 
drue-ik,Zenia nieskończenie wiele; z 
g °  steJrnStrony ’ Kościół katolicki i Je- 
nigdy n?** k PaPieze> nie zawiedli się 
że jeszcz kack i na Polsce. W szak- 
pospolitef n ,iZ,rchodu dawnei R z;eczy-
t ó -  E-rskich Slę haf ła • Konfedera-
bie o jczyzn y ’ bez P o r a ż a ją c y c h  .sc-
d ziU ^ Ł  1 katolicyzm u, a 1 w
naszeo-n 7 SZy w alk wolnościowych, 
ch z e S -  ' T ° ta d o l n e g o  -  m yśl
chrześcijańska zwlą2ek z katolicyz-
akcent MSCl m ’ °trzym yw ał często akcenty silne 1 gorące.

Jubileusz dzisiejszy ma jednak zna-
<jen-le nieco mne jeszcze, jak podkre-

K o ś c io W  neg°  ZWiąZkU naSZeg°  Z
w  nim przemożnie i

tętm serdecznemi tony m otyw  jakby 
st. 1S y ’ . m otyw  stosunku społeczeń- 
O L  _d° Papieża Piusa X I.
z r y  e> , iskosci która łączy Polskę

go sercu zbliż1 nawzaiem ku J e“
rx j    ■ , naszą ziemię i nasz na-

iai w An U rWl T Cy; a jednak dzi-J, w dniach Jubileuszu, cisną się te 

Papież Pius X I, to pierwszy nun-

Rozwiązanie parlamentu w Finlandji.
Powodem — odrzucenie podwyżki pensji urzędniczych.

Helsingfors, 20 kwietnia. (A. W .). 
Prezydent Finlandji podpisał dekret 
rozwiązujący parlament. N ow e w y ­
bory odbędą się 1 czerwca r. b. P rzy­

czyną rozwiązania parlamentu jest od­
rzucenie projektu ustawy o podw yż­
szeniu pensji urzędniczych.

Wyjazd b. Premjera prof. Bartla.
Serdeczne pożegnanie na dworcu.

Warszawa, 19 kwietnia. (PAT.) 
Dziś 0 godz. 14 .20 opuścił stolicę, u- 
dając się wraz z małżonką na w ypoczy­
nek do W łoch, były  Prezes R ady M i­
nistrów prof. dr. Kazim ierz Bartek N a 
dworcu głównym  żegnali b. Premjera 
m iędzy innym i członkowie Rządu z 
Prezesem R ad y  M inistrów dr. Kazi­
mierzem Świtalskim na czele, szef kan-

celarji cywilnej Prezydenta Rzplitej dr. 
Lisiewicz, liczni posłowie i senatorowie 
Bezpartyjnego Bloku, szereg przedsta­
wicieli poselstw zagranicznych, gene- 
ralicja, w yżsi wojskowi, przedstawicie­
le miasta, reprezentanci prasy, oraz 
licznie przybyli najbliżsi współpra­
cownicy i przyjaciele b. Premjera.

Komisja rozbrojeniom
sowi

Genewa, 19  kwietnia. (PA T .) K o ­
misja przygotowawcza konferencji roz 
brojeniowej odrzuciła na dzisiejszem 
swem posiedzeniu bez właściwego 
głosowania, pomimo protestu delegacji 
sowieckiej, wnioski Litwinow a, doty­
czące trzech zasadniczych pytań co do
projektu sowieckiego. Prezydjum  ko-

--------------

iva odrzuciła projekt 
ecki.

misji opracowało sprawozdanie, zmie­
rzające do uchylenia projektu sowiec­
kiego, które spotkało się z aprobatą 
większości delegacji. Następnie kom i­
sja rozpoczęła dyskusję nad wnioskiem 
Bernsdorfa w  sprawie jawności zbro­
jeń.

Państwowy Bank Rolny
otrzymał pierwszą ratę pożyczki dolarowej.

DZIESIĘCIOLECIE OSW OBO­
DZEN IA W ILN A.

Wilno, 19  kwietnia. (PA T .) W  dniu 
dzisiejszym jako w  dziesiątą rocznicę 
oswobodzenia W ilna oddano hołd pa­
mięci bohaterów, poległych w  obro­
nie miasta. O godz. 10  rano odbyła się 
w kaplicy na cmentarzu Rossa msza 
żałobna, w  obecności W ojew ody w i­
leńskiego Raczkiewicza, przedstawi­
cieli miasta, władz państwowych, w oj­
skowości, Uniwersytetu, młodzieży a- 
kademickiej, orgamzacyj społecznych 
i związków, które przybyły ze sztan­
darami. Po nabożeństwie i kazaniu 
złożono wieńce na grobach poległych.

O PODWYŻSZENIE STOPY P R O ­
CENTOW EJ W  BAN K AC H  PRYW .

Warszawa, 20 kwietnia. (AW .). Po­
jawiła się pogłoska, że banki pryw atne 
zamierzają wystąpić o podw yżkę m a­
ksymalnej stopy procentowej od udzie­
lanych kredytów  z 12  na 1 3 %,  a to 
w związku z podniesieniem stopy pro­
centowej przez Bank Polski z 8 na 9% , 
co oznacza podrożenie kredytu redys­
kontowego. W  związku z tem »Gazeta 
Warszawska« pisze, że Zarząd Zw iązku 
Banków wystąpił rzeczywiście o taką 
podw yżkę i sprawa ta ma być rozpa­
trywaną przez Min. Skarbu. W  zwią­
zku z podw yżką stopy procentowej 
przez Bank Polski, osoby, posiadające 
w kłady w  bankach, domagają się rów ­
nież podwyższenia o r%  odsetek od 
wkładów.

Warszawa, 19  kwietnia. (P. A . T.).
W  związku z wiadomościami, jakie się 
ukazały w  prasie warszawskiej w  spra­
wie kredytu zagranicznego, uzyskane­
go przez Państwowy Bank R oln y, do­
wiadujem y się ze źródeł miarodajnych, 
że realizacja tego kredytu na razie w 
kwocie 2 i pól miljona dolarów już na­

stąpiła. Transakcja ta przeprowadzo­
na została przez Powszechny Bank 
Zw iązkow y w W arszawie i Union Fi- 
nancielle Polonaise w Brukseli. Suma 
w  ten sposób uzyskana przeznaczona 
jest na sfinansowanie tegorocznej akcji 
kredytowej na nawozy sztuczne.

Odkrycie nowych złoży złota.
Berlin, 19 kwietnia. (PAT.) Z  N o ­

wego Jo rk u  donoszą, że na Filipinach 
robotnicy zajęci p rzy  pracach regulo­
wania kanałów w okolicy Manili na­
trafili na wielkie złoża złota, ciągnące 
się na przestrzeni 3 km . W artość od­

krytych  złoży złota obliczana jest na 
około 20 m iljonów doi. W ładze przed­
sięwzięły kroki celem zabezpieczenia 
złoży przed eksploatacją ze strony 
niepowołanych poszukiwaczy.

M R O ZY W  MACEDONJI I A N A -  
TOLJI.

Ateny, 20 kwietnia. (AW .) Pisma 
donoszą, że w Macedonji panują obe­
cnie niezwykle ostre m rozy, szaleją 
nawałnice śnieżne i burze gradowe. 
Ostatnio m rozy nawiedziły Konstan­
tynopol i całą Anatolję.

WIELKA KATASTROFA KOLEJO­
W A .

Sant Jago, 20 kwietnia. (Chile) (A. 
W .). W ielka katastrofa kolejowa w y ­
darzyła się na przestrzeni pomiędzy 
Iąuigne a Autofagasta. Skutkiem oder­
wania się 2 kół przy lokom otywie, po­
ciąg się wykoleił. 14  osób zabitych, 20 
ciężko rannych.

cjusz apostolski w  Odrodzonej Pol­
sce, od nas, z Polski, pow ołany na 
tron najwyższego Zw ierzchnika świata 
chrześcijańskiego. Polskę zna nie z da­
leka, nie z opowiadań i z relacyj ty l­
ko — jak to bywało dawniej — ale 
z dłuższego pobytu na naszej ziemi, w 
chwilach dla nas najradośniejszych i 
najgroźniejszych.

Patrzył oczym a swemi na polskie 
ziemie i łany, miasta i wioski, błogo­
sławił polskie głowy, chylące się w 
modlitwie. B y ł świadkiem narodzin i 
najcudniejszego dzieciństwa naszej 
zm artwychwstałej i rodzącej się O j­
czyzny; świadkiem tej radości, która 
rozpierała nam serca w  pierwszych la­
tach wolnego, upajającego lotu. W  
czerwonych łunach na niebie, w o- 
gniach pożarów, w ojny i potwornego 
rozpasania się wroga Polski i C h rze­
ścijaństwa, trw ał na ziemi polskiej, 
spokojny i wspierający, i oglądał, jak 
się dział wielki »cud nad Wisłą«.

Poznał naszą mowę i obyczaje, 
węzłami sympatji złączył się z wielu 
Polakami, a szczera przyjaźń związała 
go z najwybitniejszym  Polakiem, du­
chowym  i orężnym  W odzem Narodu.

Przebył z nami ówczesny nuncjusz 
M gr. R atti straszliwą grozę bolszewic­
kiej nawały i widział, On drugi z pa­
pieży po Klemensie V III  (Aldobran- 
dinim, nuncjuszu w  Polsce w X V I. 
w.) — jak naród polski umie walczyć 
o te najwyższe ideały ludzkości i kul­
tury łacińsko - chrześciajańskiej, któ­
rej siewcą był Kościół katolicki przez 
wieki.

Odjeżdżał z Polski, żegnany łzami 
wdzięczności i tą przyjaźnią całego na­
rodu, jaka wyrasta z wspólnie przeby­
tych nieszczęść i trium fów.

Z  dumą szlachetną powitała Polska 
wyniesienie swego pierwszego nuncju­
sza na Stolicę Piotrowa. N azwali też 
Polacy Ojca św. — „polskim  Papie- 
żem“ .

I odtąd, chociaż wiele lat upłynę­
ło — nie zachwiała się nigdy, ani na 
chwilę, miłość wielkiego katolickiego 
narodu — do mądrego, dobrego i szla­
chetnego Ojca wszystkich braci w 
Chrystusie. Tysięczne objawy tej mi­
łości i przywiązania płyną ustawicznie 
ku tronowi Piusa X I. a odpowiadają 
im słowa wzajemnej miłości, otuchy i 
błogosławieństwa, przysyłane Polsce

przy każdej sposobności przez wielkie­
go „polskiego Papieża“ .

N aród nasz widzi w  ojcu św., Piusie 
X I, nie tylko  Nam iestnika Chrystuso­
wego na ziemi, którego otaczać winien 
św ięty respekt i posłuch dusz wierzą­
cych, ale biegnie ku N iem u myślą i 
uczuciem, jako ku najlepszemu O jcu i 
Opiekunowi swojemu i w ypróbow a­
nemu, niezawodnemu Przyjacielowi.

W ielki Papież, twórca traktatu la- 
teraneńskiego, otwierającego przed K o ­
ściołem i katolicyzm em  nowe, wspa­
niale pola siewu i apostolskiej pracy, 
myśli często o Polsce i troszczy się 
szczerze o jej losy. Może kiedyś los dla 
Polski szczęśliwy pozwoli jej ujrzeć 
raz jeszcze na swej zierni Tego, który 
błogosławił wojskom  polskim w  dniach 
okrutnego boju, a który przestał już 
być W ięźniem W atykanu.

Dzisiaj — w  uroczystej chwili Ju b i­
leuszu Ojca św., obchodzącego jo-lecie 
Swego kapłaństwa — naród polski na­
leży do tych narodów katolickich, 
których m odły za zdrowie i pomyślne 

X I  będą najgorętsze i naj-rządy Piusa 
szczersze.



Str 2 G A Z E T A  L W O W S K A  z r'nia 2 1  kwiet 1929. Nr. 93

Listy z Paryża.

Pierwsza polska łódź podwodna.
(Korespondencja własna , Gazety Lwowskiej").

»Obawa łodzi podwodnych, tor­
ped i min decyduje całkowicie o stra- 
tegji morskiej admirała Jellicoe, o 
strategji, którą —  nawiasem mówiąc 
—  bezwzględnie aprobuje zarówno 
rząd, jak i ministerstwo m arynark:«. 
»Pojmuję, że tego rodzaju taktyka 
może ściągnąć na mnie niechęć spo­
łeczeństwa... Dopóki jednak cieszyć 
się będę zaufaniem moich przełożo­
nych, dopóty trwać będę w  postano­
wieniu stosowania metody, dającej 
najlepszą gwarancję zwycięskiej wal­
ki z wrogiem... Jeden błędny mój 
manewr może spowodować zniszcze­
nie połowy naszej floty przez atak 
nieprzyjacielskich lodzi podwodnych, 
które dokonają tego dzieła zanim na­
wet arm aty nasze zdołają rozpocząć 
strzełać«.

D ziwnym  zbiegiem okoliczności 
przeczytałem ten niezmiernie sumien­
ny i bezstronny opis bitw y pod ju t- 
landLm  przed samym wyjazdem  do 
H avre ’u na uroczystość spuszczenia 
na wodę »W ilka«, pierwszej naszej 
łodzi podwodnej, wybudowanej w 
słynnej stoczni tamtejszej firm y »Au- 
gustin-Norm and«::‘). Zadowolony by­
łem, że traf tak zrządził, patrzyłem 
bowiem zupełnie innemi oczym a na 
w yjątkow o, rzeczywiście, lekko i 
zgrabnie zsuwający się do morza pan­
cerny kadłub okrętu naszego. Tak, 
okrętu ! — nazwa techniczna »łódź 
podwodna« jest sui generis eufemiz­
mem in minus, gdyż »W iik« przed­
stawia się bardzo pokaźnie: pojemność 
jego w  zanurzeniu wynosi 1.248 tonn 
(980 tonn na powierzchni), posiada 
on m otory o sile 1.800— 1.200 koni 
i uzbrojony jest w najnowszego typu 
armaty oraz miotacze torped. Dzięki 
uprzednio przeczytanej historji naj­
większej w dziejach świata bitwy 
morskiej zrozumiałem o wiele lepiej 
sens doskonałego przemówienia ad­
mirała Fatou, reprezentującego chore­
go ministra m arynarki p. Leygues’a, 
a który z naciskiem podkreślił par 
excelience obronny charakter tego ro­
dzaju jednostek bojowych. Istotnie, 
sfora takich »W ilków« stalowych — 
a będzie ona w niedalekiej przyszło­
ści sform owana! — świetnie spełnić 
może swoje właściwe zadanie strate­
giczne: skutecznie czuwać nad bezpie­
czeństwem wybrzeża naszego.

N ic więc dziwnego, że na uro­
czystość tę przybyły tłumy, których 
nic zdołały odstraszyć ani wczesna 
bardzo — źe względu na porę m aksy­
malnego przypływ u — godzina spu­
szczenia statku, ani na normalny dla 
H a v re ‘u w kwietniu deszcz ulewnv. 
N ader licznie reprezentowane bvły 
francuskie sfery oficjalne z wyżej 
w ym ienionym  admirałem Fatou, sta­
rym  i w yrobionym  przyjacielem Pol­
ski — generałem C harpy — byłym  
szefem misji wojskowej w W arszawie, 
prefektem  departamentu p. Ceccai- 
di’m, senatorami i deputowanym: 
N orm andji na czele. Ze strony Pol­
ski obecnymi byli: p. ambasador
Chłapowski z małżonką — chrzestną 
m atką »W ilka«, p. konsul generalny 
Poznański, p. radca Szaetzel, p. puł­
kow nik Błeszyński — attache w oj­
skowy, p. komandor Swirski — szef 
departamentu m arynarki, p. pułkow ­
nik Jędrzejewicz — dyrektor depar­
tamentu Minist. Spraw Zagranicz­
nych, p. komandor Czernicki — 
szef misji morskiej w Paryżu i t. d., 
i t. d... N a trybunie zajęli miejsca 
również i oficerowie wyżsi innych 
krajów  — p. generał Jowannowicz, 
attache w ojskow y Jugosławji, attaches 
m orscy Grecji, N orw egji, Rum unji, 
Stanów Zjednoczonych i t. d.

Po przecięciu przez p. ambasado-

* )  Edm ond D elage; „L e  D ram ę du Ju - 
tlan d “ . W yd .: B ern ard  Grasset, Paris.

Paryż, 14 kwietnia 1929.
rową wstęgi o polskich barwach na­
rodowych i po rozbiciu tradycyjnej 
butelki szampana o pancerne ściany 
łodzi podwodnej, »W.ilk« zwinnym  
susem skoczył do. wody. Chw ila na­
prężonego wyczekiwania — panowie 
N orm and’owie oraz ich techniczni 
Współpracownicy, p. komandor C zer­
nicki oraz jego podkomendni ofice­
rowie, towarzyszą troskliwym  w zro­
kiem sunącemu po natłuszczonych 
belkach okrętowi, którego budowa 
jest ich wspólnem dziełem. W szyscy 
wstrzym ujem y oddech w łatw o oo- 
jętem nerwem podnieceniu — toż to 
minuta decydująca o wynikach paro-

Paryż, 19 kwietnia. (PA T). Memo- | 
randuin dr. Schachta oświadcza, iż ża­
rnie podwyższenie spłat rocznych nie 
może być bezwarunkowo wprow adzo­
ne w życie inaczej, jak tylko w  w y­
padku redukcji długu bądź też kom ­
pensat politycznych tego rodzaju, jak 
zniesienie korytarza gdańskiego i zwró 
cenie niektórych kolonji, gdyż gospo­
darka Rzeszy narażona jest na uszczer­
bek wskutek utraty tych terytorjów . 
Na posiedzeniu porannem Schacht od-

Berlin, 19 kwietnia. (PAT). W ia­
domości o grożącem zerwaniu konfe­
rencji rcparacyjnej, w yw ołały w Berli­
nie ogromne wrażenie i podane zosta­
ły przez wszystkie dzienniki poranne 
w' sensacyjnej form ie. Pom im o to je- 
nak prasa berlińska w swoich komen­
tarzach ocenia naogół spokojnie ewen­
tualne konsekwencje sytuacji, stojąc 
niemal jednomyślnie na stanowiku, że 
nawet gdyby doszło do zerwania obec­
nych rokowań, to byłoby to tylko 
odroczeniem sprawy na pewien czas, 
ale nie pogrzebaniem jej całkowitemu 

Berlin, 19 kwietnia. (PAT). Po 
alarmujących depeszach z Paryża, dzi­
siejsza poranna »Berl. Ztg. am Mittag« 
przynosi wiadomości łagodzące i za­
powiadające możliwość znalezienia je­
szcze wyjścia. Dziennik donosi na pod­
stawie inform acji rzekomo z kół do­
brze poinform owanych, że należy się 
liczyć z możliwością wypłynięcia na 

' dzisiejszem posiedzeniu zupełnie no­
wego momentu, mianowicie odrocze­
nia tylko rokowań. Obie strony miały 
przyjść do wniosku, że w obecnej 
chwili porozumienie jest niemożliwe, 
że jednakże po zbadaniu spokojnem 
obustronnych propozycji, okaże się 
możliwość podjęcia rokowań nanowro.

letniej, wytężonej pracy tylu ludzi. 
Grzm ot oklasków: »W ilk« szybuje
już po falach oceanu, płynie równo, 
spokojnie i pewnie. Niezadługo — po 
dokonaniu końcowych robót — uda 
się w  drogę na wody rodzimego Bał­
tyku. T w órczy »zew morza« nie po­
został bez echa...

Słusznie też zaznaczył p. ambasa­
dor Chłapowski w swoim toaście na 
bankiecie wygłoszonym , że Polska, 
której już nikt chyba o żadne w o­
jownicze zamiary posądzić nie może, 
składa —  nawet przy budowaniu 
swojej floty wojennej —  dowody 
szczerze pokojowych intencyj, wszyst­
kie bowiem jednostki bojowe naszej 
m arynarki należą do typu obronnych 
wyłącznie okrętów  w ojskowych. Po­
siadamy własne, rdzennie polskie w y­
brzeże i tego dostępu do morza będą­
cego jedyną wspólną granicą z za­
przyjaźnioną z nami Francją, tego

mówił stanowczo dyskusji nad m ożli­
wością wyższych spłat rocznych bez 
jednoczesnej dyskusji nad wysuniętemi 
przez niego korzyściam i politycznemi. 
W szyscy przedstawiciele wierzycieli u- 
ważają jednomyślnie za niemożliwe 
rozpoczęcie dyskusji politycznej, będą 
ccj całkowicie poza ich atrybucjam i o 
charakterze czysto finansowym . K on­
ferencja zdołała więc tylko stwierdzić 
zasadniczą rozbieżność zdań, jako na­
stępstwo ultimatum niemieckiego.

Berlin, 19 kwietnia. (PAT). Agencja 
nacjonalistyczna Telegrapncn Union 
donosi W depeszy z Paryża o m ożli­
wości komprom isowego rozwiązania 
sprawy odszkodowań w formie prow i­
zorycznego je załatwienia na 5, 10 
czy też na 15  lat. Odnośny projekt 
miał być wysunięty przez kola am ery­
kańskie i Schacht miał zająć wobec nie­
go stanowisko przychylne. Prasa po­
południowa mówi już obszerniej o 
tych możliwościach prowizorjum  dzie- 
sięcio- czy piętnastoletniego. Pożarem 
»Voss. Ztg.« przytacza, że w  pryw at­
nych rozmowach między dr. Schach- 
tem a delegatem am erykańskim  Le- 
montem, odbytych przedwczoraj po 
posiedzeniu popoludniowem, przedsta­
wiciel amerykański miał dać wyraz 
przekonaniu, że bilans niemiecki w 
najbliższych latach stanie się czynnym , 
na co dr. Schacht miał oświadczyć, że 
gotów jest zgodzić się na podwyższenie 
'przedstawionych przez siebie rat rocz­
nych o sumę dodatkową w wysokości 
jednej czwartej przyszłej nadwyżk 
niemieckiego eksportu. Prasa berliń­
ska podkreśla tę wiadomość jako do­
wód ustępliwości i dobrej woli N ie­
miec.

polskiego Bałtyku bronić jesteśmy 
zdecydowani wszelkiemi silami, nie 
szczędząc największych ofiar. I ty l­
ko — bronić!...

Nad doskonałymi wynikam i dzia­
łalności w  tym  zakresie rozwodzi! 
się szerzej admirał Fatou, podnosząc 
wielkie zasługi p. komandora Swir- 
skiego, szefa naszej m arynarki w o j­
skowej, p. komandora Czernickiego, 
kierującego tutejszą misją morską, 
oraz innych oficerów polskich. Rząd 
francuski dał widom y dowód swoje­
go uznania dla ich wydajnej pracy, 
mianując p. komandora Swirskicgo 
komandorem Legji H onorowej, p. 
komandora Czernickiego — oficerem, 
zaś p. komandora Rielkiego — kawa­
lerem Legji Honorowej.

A  za »W ilkiem« pomkną w krót­
ce inne łodzie podwodne do Poisk: 
pełnić straż nad wybrzeżem  naszego 

1 Bałtyku... Zetka.

swobodę ruchów, to nie omieszkają 
przy pierwszej okazji powstać prze­
ciwko traktatom .

Nagła śmierć głównego 
delegata angielskiego.
Londyn, 19 kwietnia. (PAT). O- 

trzym ano tu dziś rano wiadomość z 
Paryża o nagłej śmierci lorda Revel- 
stokc’a, głównego delegata brytyjskifc- 
go w komisji ekspertów do spraw od­
szkodowań, obradującej obecnie w Pa­
ryżu. Jeszcze wczoraj wieczorem lord 
Reveistoke czuł się dobrze, jednakże 
narzekając na znużenie, udał się wcze­
śniej na spoczynek w mieszkaniu swem 
przy ul. Saint-H onore. Dziś rano zna­
leziono go w sypialni bez oznak życia. 
Lekarze stwierdzili śmierć, która m u­
siała nastąpić, według przypuszczeń, 
wskutek udaru sercowego. Zm arły li­
czył lat 65. Był 0:1 dyrektorem  Banku 
Angielskiego i współwłaścicielem do­
mu bankowego pod firm ą Baring B ro t­
hers. Lord  Revclstoke należał do w y ­
bitnych osobistości świata finansowe­
go city. Jego w spółpraca w komisji 
rzeczoznawców, gdzie stykał się ze 
sprawami finansjery międzynarodowej, 
pozyskała mu wielką popularność, 
zwłaszcza we Francji. Lord Reveistokc 
i sir Stamp powołani byli z początkiem 
b. r. do komisji rzeczoznawców, której 
polecono zbadanie całkowite kwestji 
odszkodowań niemieckich.

Jaki będzie dalszy bieg 
sprawy ?

Berlin, 19  kwietnia. (PA T.) Biuro 
W olffa donosi z Paryża, że wyznaczo­
ne na dziś przedpołudniem posiedzenie 
komisji konferencji reparacyjnej trw a­
ło tylko dwie m inuty i poświęcone b y­
ło oddaniu hołdu zmarłemu nagle de­
legatowi angielskiemu lordowi Revel- 
stoke. Autentycznych wiadomości o 
tem, czy przerwa zarządzona w roko­
waniach wyzyskana zostanie celem w y ­
szukania raz jeszcze możliwości poro­
zumienia między delegatami w ierzy­
cieli a delegacją niemiecką, dotychczas 
brak. Jednakże wedle nieskontrolowa- 
nych pogłosek miały zostać podjęte u- 
siłowania w kierunku znalezienia no­
w ych podstaw do dalszych rokowań.

N O W Y  WICEMINISTER.
(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 20 kwietnia. W czoraj 

podpisana została nominacja pułk. Pie- 
rackiego na stanowisko W iceministra 
Spraw W ewn. Premjer Świtalski w y ­
raził życzenie zatrzymania dotychcza­
sowego W iceministra Jaroszyńskiego 
w służbie państwowej.

W YD ZIA Ł PRASOWY.
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 20 kwietnia. Zgodnie 

z zapowiedzią Premjera Świtalskiego

Dzienniki francuskie nazywają propozycje niemieckie
szantażem.

Paryż, 19 kwietnia. (PAT.) Pisma
omawiają na naczelnych miejscach nie­
powodzenie konferencji rzeczoznaw­
ców, podkreślając ujawnione w c- 
statniej chwili zam iary polityki nie­
mieckiej i nazywając szantażem sposób 
traktowania przez N iem cy spraw ko­
lonji i sprawy korytarza polskiego. 
Prasa paryska zaznacza, że Niem cy 
chciały w ygrać Am erykę dla swoich 
celów i zatuszować sprawę odpowie­
dzialności za wywołanie w ojny, po­
czerń zapytuje, jakim językiem  i w ja­
ki sposób przem awiałyby Rzesza nie­
miecka, gdyby wojska okupacyjne nie 
znajdowały się już nad Renem. W  za­
kończeniu dzienniki stwierdzają, że 
niepowodzenie konferencji nie ułatwi 
bynajmniej ostatecznego zlikwidowa­
nia w ojny, a przedewszystkiem nie po­
sunie naprzód kwestji wcześniejszej 
ewakuacji Nadrenji.

Paryż, 19  kwietnia. (PAT.) W  pra­
sie ukazały się obfite komentarze z

powodu nieprzejednanego stanowiska 
Schachta, które uniemożliwia dalsze 
narady rzeczoznawców w sprawie u- 
regulowania długów. Dzienniki pod­
kreślają niewłaściwość wprowadzenia 
czynnika politycznego do obrad, które 
powinny nosić charakter ściśle ekono­
miczny. Pertinax w  „Echo de Paris“  
oświadcza, że Schacht w ykazał w yraź­
ne tendencje odwetowe, odważywszy 
się w  swojem memorandum zapropo­
nować aljantom, że jeżeli chcą otrzy­
mać od N iem ców  większe spłaty, to 
wmm pozwolić Rzeszy na rozwinięcie 
jej wydajności ekonomicznej drogą re­
wizji traktatu wersalskiego w  części 
dotyczącej kolonji niemieckich, Prus 
wschodnich i korytarza gdańskiego. 
Podobne stanowisko Schachta —  za­
znacza Pertinax — wskazuje na ban­
kructwo polityki Locarna. N iem cy u- 
stępują jedynie przed siłą fizyczną i 
tylko okupacja Nadrenji utrzym uje 
ich w karbach. N iech tylko odzyskają

w sprawie nawiązania ścisłego kontak­
tu 2 prasa, ma być w najbliższym cza­
sie utw orzony wydział prasowy przv 
Prezydjum  R ady M inistrów, zamiast 
dotychczasowego referatu prasowego.

Niepowodzenie konferencji reparacyjnej.
Treść memorandum dr. Schachta. — Niemcy dom agają 

się zwrotu kolonji i korytarza gdańskiego.

W rażenie w Berlinie. — Prasa niem iecka przewiduje 
możliwość prowizorycznego uregulowania sprawy.
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Ze wspomnień watykańskich.
Przeszło trzydzieści łat minęło już 

od chwili, w  której z bijącem żyw o 
sercern a przytem  z pewną trwogą 
prze:tępiłem po raz pierwszy progi 
pałaców papieskich w  P^zymie, gdzie
— jako delegat krakowskiej Akadem ji 
'^m;e;>ęt:ności — miałem pracować w 
a/cńiwum i bibljotece watykańskiej. 
In a czele tych instytucyj naukowych, 
otcm.rtych dzięki wielkodusznej inicja- 
V''?cie Leona X III, stali podówczas 
cw:;- wybitni rr.pżowie, O. Denifle, do- 
^inmiranin i O. Ehrle, jezuita, głośni 1 
ńoważni badacze, zatopieni bez przer­
wy v/ studjach, które ich w zupełnoś-

pochłaniały; pytających się o wska­
zówki odsyłaii do młodych swych po­
mocników. I oto w  tem iicznein a 
przytem doborowem gronie, jedną z 
Najsympatyczniejszych i najbardziej 
pociągających postaci był doskonały 
znawca rękopisów, znakom ity paleo- 
S-mt, ks. Achilles R atti; do niego więc 
niejednokrotnie zwracaliśmy się o po­
radę i pomoc v/ kwestjach wątpliwych 
Przy odczytywaniu trudniejszych 
miejsc w kodeksach średniowiecznych
— a On zawsze pełen słodyczy i po­
gody, zawsze chętny i g itó w  do u- 
Siug, odsuwał natychmiast na bok pro­
wadzoną przez siebie robotę i pozwra-

nam, m łodym, rabować swój czas 
drogocenny.

Sprawy polskie nie były obce ks. 
■•Ńattkemu; znał w  ogólnym zarysie na­
szą historję, z zainteresowaniem roz­
pytywał się o studja, jakie wówczas 
prowadziłem nad nuncjaturami T o r­
resa, Viscontiego i Pignatellego z cza- 
ic"W króla Jana Kazimierza. (Wspo- 
mniec należy, że ostatni z tychże nun­
cjuszów — podobnie jak po wiekach 

s. Ratti — zasiadł na tronie papies-
5 Jako Innocenty X II). Odnalezio­

na przezemnie w  archiwum relacja o

przeprawie Skrzetuskiego, dalej wzmian 
ki o Eohunie, sprowadzały rozm ow y 
nasze na literaturę polską — i młody 
bibljotekarz rzucał pytania o renesan­
sie w  Polsce, słuchał ciekawie opo­
wieści o ks. Skardze, dyskutował o 
„lryd jon ie“  Krasińskiego a z niezwy­
kłym  zapałem rozprawiał o „Q uo va- 
dis“  Sienkiewicza, które ukazywało się 
podówczas w odcinkach „C zasu“ ; o- 
powiadałem treść powieści co dni kil­
kanaście — i zawsze słyszałem uwagi 
trafne i bystre.

Takie były dyskusje prowadzone w  
łatach 1895 i 1896.

Po upływie ćwierć wieku przybył 
ks. R atti jako nuncjusz papieski do 
Polski — i stwierdzić muszę, że D o ­
stojnik Kościoła nie wykreślił z swej 
pamięci dawnych wspomnień rzym ­
skich. Powieść Sienkiewicza poznał już 
w  całości w przekładzie włoskim i mó­
wił o niej z szczerem uwielbieniem. Ale 
co rzecz ważniejsza, pozostała przy­
tem Jego dawna wielka życzliwość dla 
narodu naszego, przybyło zaś prawdzi­
we i głębokie zrozumienie oraz odczu­
cie duszy naszej, a ponadto niezwykła 
radość z objawów tej prostej a szcze­
rej pobożności, jaką dostrzegł w  lu­
dzie polskim...

Dzisiaj podczas święta jubileuszo­
wego Najwyższego Pasterza i Ojca 
wszystkich chrześcijańskich narodów, 
Piusa X I, obudziły się we mnie te 
skromne wspomnienia z lat młodych, j 
przetkane uczuciem żywem  i pełnem. ; 
wiary, przepojone dumą, iż Nam iest­
nika Chrystusowego łączą silne i nie­
rozerwalne w ęzły z naszą N ajdostoj­
niejszą Rzeczpospolitą, której cnoty 
umie ocenić — a błędem wybaczyć.

Bronisław Gubrynowicz.

PIASICZE
N IE P R Z E M A K A L N E
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Pokki Przemysł Gumowy T.A.,Grudziądz.
D A R K A  F A B R .

M IC H A Ł  R O L L E .

W dziesiątą rocznicę. 
L W Ó W  —  W I L N O .

D ziw nym  zbiegiem dwie cenne 
perły w  djademie Rzeczypospolitej, 
dwa grody, O których w  ubiegłe stule­
cia często wspominano z uznaniem^ 1 
podziwem, przeżyw ały w  jednym  dniu
0 tej samej nieleówie godzinie momen­
ty dziejowego dla nich i dia Państwa
znaczenia.

Lw ów  i W ilno! N a  dźwięk tych 
dwu nazw serca polskie biją raźniej, 
chwyta je skurcz specjalnego rozrzew ­
nienia i sentym entu; oko zaświeci du­
mą, m yśl odrywa się od szarzyzny 
dnia codziennego i leci tam, gdzie bo­
daj i w zrok nie sięga.

L w ó w  i W ilno! T a k  drogie i ko­
chane, a jednak najdłużej dręczył je 
w l"óg, pragnący za wszelką cenę prze­
szkodzić ich zespoleniu z Macierzą.

Lwów i W ilno!
A czkolw iek  już  w  dniu 22 listopa- 

L a x9 i 8 r. n iesam ow ity w p rost w  swej 
tonacji o k rz yk : „N a s i! N a s i!“  ścią­

gną! m ieszkańców  naszego m iasta na i
ulice, którem i buńczucznie k ro cz y ły  j 
szare żołn ierzyki, grodu tego ob roń cy
1 zd o b yw cy  jeszcze m iesią­
ce u aręk i przeżyć nam  w ypadło , 
^ r ó g , okopany niem al za rogat- 
kam i L w o w a, odciął jego zbiedzonej 
ludności dopływ  w o d y  f  światła elek­
trycznego , utrudniał p rz yw ó z  środków  
niezbędnej potrzeby, o b d arzy ł k rw a ­
w y m  Sylw estrem , straszną środą po- 
pielcow ą, dziuraw ił pociskam i w szel­
kiego kalib ru  św iątynie, gm achy pu ­
bliczne i p ryw atn e, zabijał lub  ranił na 
ulicach i w  m ieszkaniach setki n iew in­
n ych  o fiar.

L w ó w , m im o w szystko , zaciął się 
w  uporze. T rw a ł i w y trw a ł!

W  w ielkim  tygod niu  z jaw ił się w  
redakcji jeden z ad ju tantów  nieustra­
szonego generała Iw aszkiew icza i poin­
fo rm o w ał nas poufnie, pod przysięgą 
tajem nicy, iż pierw szego dnia Z m ar­
tw ychw stan ia  Pańskiego rozpocznie się 
o  świcie na całym  fro n cie  lw ow skim

polska ofensywa, która raz na zawsze 
uwolni miasto od bestjalskiego ostrze­
liwania.

W yczekiwaliśm y zapowiedzianej 
chwili w niezwykłem  napięciu ner­
wów. W prawdzie w ierzyliśm y zapew­
nieniom gen. Iwaszkiewicza, który 
słów nie zw ykł był rzucać na wiatr, 
ale wojna jest wojną a lada drobiazg 
przechylić może szalę na stronę w ro­
ga. Milczeliśmy jednak zawzięcie. N a­
wet najbliższe nasze rodziny nie wie­
działy v/ czasie ostrzeliwanej przez U- 
kraińców rezurekcji, co je spotka po 
upływie godzin tak niewielu.

O świcie zbudził Lw ów  straszny 
huk. Dzień zapowiadał się prześliczny, 
pełen słonecznych blasków. D om y za­
trzęsły się w  posadach. W ybiegłem  na 
balkon. N ad głową przelatyw ały mi 
ze świstem i jękiem pociski wszelkiego 
kalibru. Sąsiedzi gromadnie zbiegali do 
piwnic. Po krótkiem  wyjaśnieniu z 
mej strony, zapełniły się okna zacie- 
kawionemi i rozgorączkowanemu twa­
rzami i twarzyczkam i.

Przedostatni pocisk ukraiński tra­
fił w  ekonomat miejski przy ul. Zielo­
nej, zabijając kilka koni i niszcząc zło­
żone tam w pakach zbiory fo lk lo rys­
tyczne Jana Grzegorzewskiego; ostat­
ni — rozpruł jednopiętrową kamie­
niczkę u zbiegu ulic Kochanowskiego 
i Zamojskiego, trafił jednak na szczę­
ście w  klatkę schodową, obeszło się 
więc bez ofiar w ludziach.

Członkowie redakcji, zebrani w 
komplecie, zabrali się — mimo uro­
czystego święta — do pracy. O ściąga­
niu zecerów nie mogło być m owy, 
druk zastąpił więc szapirograf. W 
przyśpieszonem tempie porządkowa­

liśmy nadsyłane inform acje, grupując 
je odpowiednio. Odbite egzemplarze, 
przybijaliśm y obok głównego wejścia, 
po chwili czytał je tłum z radością i 
zachwytem. Co prawda, spędziły nas 
raz jeszcze z posterunku przed bramą 
świszczące tuż nad uszami kule, a są­
siad z drugiego piętra począł już we­
dle zwyczaju powtarzać swoje sakra­
mentalne: „D o  piwnicy! do piwnicy!
— po kwadransie jednak strzelanina 
ustała i nie pow tórzyła się już więcej.

Lw ów  odetchnął.
N ie wiedzieliśmy wówczas, że W il­

no przeżywało równocześnie z nami 
chwile bodaj jeszcze radośniejsze. W ro ­
ga miało ono w swych murach, bez­
względnego i dzikiego, z utęsknieniem 
wyczekując dnia uwolnienia. N ad ­
szedł on istotnie w święto Zm artw ych­
wstania Pańskiego.

MarszaleK Piłsudski, przekonawszy 
się, iż Lw ów  posiada dostateczne sity 
do obrony, zabrał się w  tajemnicy do 
przygotow ywania ostatecznego obra­

chunku z armją bolszewicką nad Wiiją. 
j N a czele utworzonych świeżo dwu 
j dyw izyj piechoty miał stanąć osobiś- 

:;e N aczelny W ódz. W  połowie kw ie­
tnia zgrupowano wszystkie oddziały 

I w rejonie Skrzybowiec, na zachód od 
Lidy.

Piechota miała zaatakować jedno­
cześnie Baranowicze, Lidę i N ow ogró­
dek. Kawalerja przedostanie się przez 
front bolszewicki i fersowmym m ar­
szem runie na W ilno.

Zadanie do łatwych nie należało,
0 tem Marszałek wiedział bardzo do­
brze; wiedział jednak również, że dc-

! wódca konnicy, ppułk. Belina-Praż- 
mowski, bohater legjonowy z czasów 
wielkiej w ojny światowej, umie działać 
cuda, a towarzysze jego, majorowie 
Piskcr, Zaruski 1 Dreszer chętnie rów ­
nież ryzykują w  starciach z wrogiem.

Brygadę kawalerji stanowiły: z
szwadrony 1 1  p. ułanów, 3 szwadrony
1 p. szwoleżerów, 2 szwadrony 2 ayw . 
leg,, 2 szwadrony 4 p. ułanów, szwa­
dron techniczny 7 p. ułanów, pół ba- 
terji artylerji.

W yruszyły one 16 kwietnia o świ­
cie na niepewną wyprawę. W  pierw­
szym dniu przewaliły 34 kim. drogi fa­
talnej, pełnej błota i w ybojów ; w  dru­
gim 40 kim .; w  trzecim — od W ilna 
oddzielał je jeden dzień marszu.

: N ocą ciemną, bezksiężycową po­
suwała się brygada pieszo, by oszczę­
dzić koni. O świcie ujrzano w kotlinie 
W ilji błyszczące w  blaskach wscho­
dzącego słońca — śpiące w  ciszy W il­
no. Był to ranek dnia W ielkiej Soboty 
19 kwietnia 1 91 9 roku. U  bram ''łyilna

od roku 1831  po raz pierwszy zama­
jaczyły chorągiewki ułańskie.

W ydano ostatnie rozkazy. M ajor 
Zaruski runął, jak burza, n,i dworzec 
kolejowy i zanim zorjentowałi się bol­
szewicy, co im grozi, zdobył jeńców 
i olbrzym i materjał kolejowy. Z łożo­
no pociąg i wysłano go do Bieniakoń 
po piechotę. Równocześnie od Ostrej 
Bram y uderzył na miasto major Orlicz- 
Dreszer. Zawrzała walka. W  szeregach 
bolszewickich wyw ołała szalona bra­
wura ułanów polskich ogrom ny po­
płoch. W ilno oszalało! W ierzę w  to 
święcie, wszak i Lw ów  przeżywał po­
dobne chwile.

Tym czasem  bolszewicy, ochłonąw­
szy z pierwszego przerażenia, rozpo­
częli kontrakcję. Obsadziwszy domy 
i zaułki karabinami maszynowemi, bro 
nili się zawzięcie. Każdą piędź zdoby­
tej ziemi musiały wojska polskie zna­
czyć łicznemi ofiarami.

Popołudniu nacisk bolszewików 
wzmógł się niebywale, to też ułani mu­
sieli ograniczyć się tylko do obrony. 
Zaczynali słabnąć, bo przemęczeni byli 
trzydniow ym , ciężkim marszem, bez 
snu prawie. Rannych było sporo. A  
.iclszewicy napierali coraz bardziej, co­
raz energiczniej. Sytuacja stawała się 
trudną, nawet groźną, bo, pomimo po­
m ocy bohatersko walczących W ilnian, 
robotników 1 harcerzy, obrońców uby­
wało. Postanowiono jednak za wszelką 
cenę utrzym ać zdobyte miasto. W  tej 
chwili ciężkiej, niemal tragicznej, nad­
biegi goniec z meldunkiem, że na sta­
cję przybył pociąg z piechotą. Sytua­
cja była uratowana.

W  dniu 20 kwietnia w  Święto 
Zm artwychwstania Pańskiego, rozgo­
rzała walka na całej linji. Mimo jed­
nak zaciekłej obrony bolszewickiej, 
wojska polskie parły wciąż naprzód. 
W ieczorem przybyły dalsze posiłki. 
Los wałki był przesądzony.

W  nocy z 20 na 2 1 kwietnia w je­
chał w  m ury powróconego na łono 
Rzeczypospolitej Wilna, gener. dyw i­
zji Rydz-Śm igły.

Podpułkownik Belina-Prażmowski 
mógł z ctumą wydać do swych ukocha­
nych ułanów pamiętny rozkaz:

\
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TE A TR  WIELKI.
Sobota 20 kw ietn ia o godz. 3 .30  „K siąd z  

M arek ”  przedstawienie dla m łodzieży szkol- 
nej.

Sobota 20 kw ietn ia o godz. 7 .30  „C a re ­
w icz” .

N iedziela 2 1  kw ietn ia o godz. 3 .30 
„B ro a d w a y ” .

N iedziela 2 1  kw ietn ia o godz. 7 .30  „D w a j 
panow ie B .‘ ‘ .

Poniedziałek 23 kw ietn ia o godz. 7.30 
„B o ry s  G o d u n o w ”  40%  zniżki.

„B ro a d w a y ”  po raz ostatni. Sensacyjna ta 
sztuka am erykańska Ph. D unninga i A bbota, 
grana w  T eatrze  W ielk im  zawsze p rz y  w y- 
sprzedanej w id ow ni, dana będzie jak o  nie­
dzielne przedstaw ienie popołudniow e ju tro  o 
godz. 3 .30 po  cenach znacznie zn iżonych , pu­
czem  zejdzie na dłuższy czas z repertuaru.

D y re k to rz y  T e a tró w  M iejskich  pp. Bar- 
w iński i Zarem ba w yjech ali na parę dni do 
Poznania, celem odbycia konferen cji w  spra­
wie w ystępów  T eatru  Lw ow skiego  na P o w ­
szechnej W ystaw ie K rajow ej.

T E A T R  M A Ł Y .
Sobota 20 kw ietn ia o godz. 7.30 „ K w a ­

dratura koła” .
N iedziela 2 1  kw ietn ia o godz. 3 .30 „M u ­

rzyn  w arszaw ski” .
N iedziela 2 1  kw ietn ia o godz. 7 .30 „ K w a ­

dratura ko ła 1’ .
Poniedziałek 22 kw ietn ia o godz. 7.30. 

„K w a d ratu ra  ko ła 1’ .

P O L S K IE  T O W A R Z Y S T W O  M U Z Y C Z N E .
W to rek  23 kw ietn ia : K o n cert jubileuszo­

w y  A leksandra M ichałow skiego. 3 18 2

„Żołnierze!
2  chwilą nadejścia piechoty i prze­

jęcia przez nią ciężaru dalszych walk 
o W ilno z radością czuję się zniewolo­
nym  do wyrażenia podległym mi od­
działom podziękowania za pełną po­
święcenia służbę w  ostatnich dniach, 
uwieńczoną wspaniałym sukcesem — 
zajęciem W ilna, co stanowić będzie 
w ybitną kartę w  dziejach jazdy pol­
skiej.

Dokonana została dzięki waszej 
dzielności i tężyźnie, żołnierze, rzecz 
wielka: po raz pierwszy od stulecia 
wojska polskie stanęły w  stolicy W ilna, 
uwalniając ją od wroga. —  Waszą to 
jest zasługą!

W  szczególności podkreślić muszę 
szybkość w  opanowaniu punktu w y j­
ścia danego ataku — dworca kolejo­
wego, oraz planowość i systematycz­
ność w wypieraniu nieprzyjaciela z 
miasta przez m ajora M. Zaruskiego, 
dowódcę 1 1  p. ułanów; rozmach w  ata­
ku dowódcy 1 p. szwol., mjr. G . D re­
szera, wskrzeszającego tradycję daw­
nego pułku szwoleżerów gw ardji; bra­
wurowe trwanie w  bezpośredniem pra­
wie zetknięciu z wrogiem  2 plutonu 1 
bat. art. kon., która, rażąc skutecz­
nym  ogniem nieprzyjaciela z odległoś­
ci 200 do 500 m., utraciła wszystkich 
oficerów: por. St. Kopańskiego, por. 
Sarneckiego i ppor. K . Józefowicza, 
którzy zostali ranni, a mimo to praco­
wała skutecznie dalej, kierowana przez 
podchorążego Florjanowicza, przy w y­
bitnym  udziale kaprala W . Hersego; 
wreszcie zapał w  ataku i nieustępli­
wość, wszystkich oficerów, podofice­
rów , i żołnierzy, zwłaszcza pod wie­
czór 19  kwietnia, kiedy do nadejścia 
piechoty, dzięki waszemu zrozumieniu 
ważności utrzym ania osiągniętych sta­
nowisk, przetrwaliście zwycięsko, w y ­
stawiając sobie przez to najlepsze świa­
dectwo dzielności żołnierskiej.

D zięki waszemu zachowaniu się w 
boju, żołnierze, byłem  w stanie w yw ią­
zać się z powierzonego mi zadania ku 
całkowitem u zadowoleniu Naczelnego 
W odza". \

Aleksander Michałowski, świetny 
pianista obchodzi 60-letni jubileusz 
pracy artystycznej. Z  okazji tej odbę­
dzie się staraniem Polskiego T o w arzy­
stwa M uzycznego uroczysty koncert 
jubilata we w torek 23 bm. N ie wąt­
pim y, że wezmą w tej uroczystości u- 
dział nietylko melomani, ale i najszer­
sze sfery naszego miasta, które uczci 
w  ten sposób sześćdziesiąt łat pracy, 
przeżytych przez znakomitego arty­
stę na ziemi ojczystej i w  służbie pol­
skiej sztuki. N a koncercie tym  odegra 
sędziwy mistrz szereg poematów Cho­
pina, którego jest jak wiadomo kon- 
genjałnym  tłumaczem, pozatem pro­
gram obejmuje m ow y powitalne.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W :
A P O L L O ; „Po licm ajster T ag ie jew ” .
C H IM E R A : „N ie z w y c ię ż o n y ” .
C A S IN O ; „A n n a  K aren in a1’ .
C O L O S S E U M ; „B an d y ta”  i „P łon ący 

O kręt” .
F A T A M O R G A N A ; „K o b ie ta  na to rtu ­

rach” .
G R A Ż Y N A :  „R o m an s pann y O polskiej” .
K O P E R N IK : „O  św icie”  i „R u sa łk a ” .
L E W : „O statn i rozkaz poruczn ika N o- 

szty” .
L U N A : „L u c jan o  A lb ertin i” .
M A R Y S I E Ń K A ; „O  św icie”  i „R u sa łk a ” .
O A Z A ; „M a ry n arze  i b lo n d yn k i”  i „W  

dom u w a rja tó w ” .
P A Ł A C E ; „M ogiła  w śród lo d o w có w ” .
P A N : „P o żar serc” .
P A S A Ż ; „W  ogniu i potokach k rw i” .
P R O M IE Ń : „B ru d n e pieniądze” .
U C IE C H A : „Szp ied zy” .

Sokolstw o lw ow skie weźm ie udział w  u- 
roczystym  obchodzie 50-lecia kapłaństw a O j­
ca świętego Piusa X I . przez delegację. D ru h o ­
w ie i druh ny w szystkich gniazd lw ow skich  i 
k leparow skiego , m ożliw ie w  uroczystych  stro ­
jach, względnie w  cyw iln ych  z agrafką zgro­
m adzą się w  niedzielę 2 1  bm . o godz. 9 m. 
30 rano przed katedrą p rz y  bocznem  wejściu 
po  praw ej stronie skąd w ejdą razem  do w n ę­
trza  kated ry  celem  wzięcia udziału w  sumie 
pon tyfika ln e j na intencję O jca Św iętego.

Z  pow odu uroczystości papieskich odło­
żone zostało posiedzenie polskiego T o w . F ilo ­
logicznego do najbliższej soboty.

O tw arcie w y staw y prac art. m ai. B . Zu- 
kerm ana. W  niedzielę dnia 2 1  bm . o godz. 
1.30  przedpołudniem  odbędzie się w  w ielkiej 
sali posiedzeń G m in y  żydow skiej uroczyste 
otw arcie w y staw y  obrazów  znanego artysty  
m alarza B. Z uckerm ana z Jero zo lim y .

W  sali K asyna i K o la  lit. art. odbędzie 
się we w to rek  23 bm . kon cert w  k tó rym jjjr  
skaw ie p rzy ję li udział: pp. p ro f. Jó z e f C etner, 
p ro f. Stanisław a C zechow iczów na, p. Irena 
B anków na, dr. Z o fja  D rexler-Pasław ska. Po­
czątek o g. 2 0 .15 . B ile ty  w  cenie 5, 4 i 3 zł. 
wcześniej do nabycia w  Księgarni N aukow e). 
B ile ty  w stępu po  2 zł. p rzy  kasie koncertow ej. 
D ochód przeznaczony na w zorow ą kolonję 
letnią w  C hodorow ie.

Polskie T o w . Politechniczne zaw iadam ia 
sw oich członków , że w  poniedziałek dnia 22 
bm . punktualn ie o godz. 18 w ygłosi odczyt p. 
p ro f. dr. W ilhelm  B oro w icz  pt. „T e o r ja  a 
prak tyk a  w  budow ie m aszyn”  i p. dr. inż. 
W ładysław  W rażej pt. „B łęd y  popełniane pod­
czas kucia stali W olfram o w ej” .

N iedzielne popularne w y k ła d y  z h igjeny. 
W  niedzielę 2 1 bm . o godz. 1 1 - e j  przed połu­
dniem  w sali k inoteartu  „M arysień k a”  (plac 
Sm olki) w ygłosi w yk ład  doc. dr. A d rjan  De- 
m ianow ski pt. „U sposobien ie i dziedziczność 
w  chorobach n erw ow ych ”  —  jest to  drugi z 
serji w y k ład ów  „O  chorobach układu nerw o­
w ego” .

Bal K resow y. P ierw szy we L w o w ie  w ie­
czór K resow iaków , urządzony w  dniu dzisiej­
szym  pod protektoratem  p. W ojew odziny hr. 
G ołuch ow skiej zapow iada się jako pełna a- 
tra k cy j zabawa karnaw ału  wiosennego.

Z  „G w ia z d y 1’ . D oroczne w alne zgrom a­
dzenie członków  Stow . „G w iazd a”  we L w o ­
w ie odbędzie się w  niedzielę dnia 2 1  bm . w 
dużej sali Stow arzyszen ia , ul. Franciszkańska 
7 o godz. 10 -te j przedpołudniem .

W alne zgrom adzenie Po l. T o w . gim n 
„S o k ó ł I I I .”  we L w ow ie odbędzie się w  loka­
lu Sokoła III. p rz y  ul. św. M arcina 6 w  nie­
dzielę 28 bm . o godz. 5-tej popoł., a wrazie 
braku kom pletu  tego sam ego dnia o srodz. 
6-tej popoł. z w ażnością uchw ał bez względu 
na ilość obecnych członków .

Staraniem  K o ła  am atorskiego Zw iązku  
zaw ód. A u tom obilistów  R . P . O ddz. w e L w o ­
w ie, odegra w  niedzielę 2 1  bm . o godz. 7.30 
wifcez. w  sali U kraiń skiego  teatru  p rz y  ul. 
Szaszkiew icza „ Ja k  się Pani ten Pan podoba” , 
w ielka rew ja  w iosenna w  2 częściach 14  odsło­
nach, z łaskaw ym  w spółudziałem  pp. K . R o - 
b erti, tancerk i teatrów  rosyjsk ich  i J .  B ilaka, 
h u m o rysty . A kom p aniam ent objęła łaskawie 
p. p ro f. D ąbrow ska. C en y  m iejsc od 3 zł. do 
1.5 0  zł. D och ód przeznacza się na cele Z w ią­
zku.

Piękno i b rzyd ota, a nasze m ieszkania.
W  sobotę 20 bm . o godz. 6 w ieczorem  w  sali 
M iejskiego M uzeum  przem ysłu  artystycznego 
|(H etm ańska 20) w ygłosi p. H . C ieśla na po­
w yższy tem at o d czyt ilu strow an y obrazam i 
świetlnem i.

L iga K ato lick a  p rz y  kościele im . św. E lż ­
b iety we L w o w ie  urządza w  niedzielę, dnia

2 1  kw ietn ia  uroczystość, „O b ro n y  rodziny 
k ato lick ie j” . O  godz. 9 M sza święta. O godz. 
6 w ieczort m  u ro czysty  obchód z prelekcją 
p ro f. W alczaka na tem at: „R o la  k o b iety, jako 
żony i m atki w  rodzinie k ato lick ie j” .

Minister Poczt i Telegrafów inż. 
Boerner bawi we Lwowie. Z łożył on 
już urzędowanie jako prezes R ady 
nadzorczej Syndykatu przem ysłu naf­
towego i »Pioniera« i jako naczelny 
dyrektor »Polminu«. Kwestja obsady 
tych stanowisk wejdzie niebawem na 
porządek dzienny obrad R ad  nadzor­
czych wspomnianych instytucji. W czo 
raj wieczorem na cześć Ministra Boer- 
nera odbył się w  H otelu George’a ban­
kiet, urządzony przez zarządy Syndy­
katu N aftow ego i »Pioniera«. Dzisiaj 
przedpołudniem Minister Boerner był 
obecny na posiedzeniu R ad y admini­
stracyjnej »Połminu«, na które przyje­
chali także pp. dyr. Departam entu w 
Ministerstwie Skarbu Starzyński, szef 
biura prawnego Prezydjum  R ad y M i­
nistrów Piętak, szef sekretarjatu Min. 
Przemysłu i Handlu Poeche, inż. Star- 
kel, inż. Benedek, naczelnik w ydziału 
w  Min. Przemysłu i Handlu oraz gen. 
Litwinow icz, dowódca O. K . w  Brze­
ściu.

Ś. p. Helena z Starków  Dolińska
zmarła we Lw ow ie dnia 19  b. m. w  80 
roku życia. Ojciec ś. p. zmarłej Józef 
brał udział jako m łody akademik w 
powstaniu 1 83 1  r., później wstąpił do 
służby t. zw. politycznej austrjackiej 
i był w yższym  urzędnikiem gubernium 
galicyjskiego. Pozatem był zam iłowa­
nym  bibljofilem i erudytą. M atka L u ­
dw ika Solecka pochodziła ze znanej 
z patrjotyzm u rodziny. T o  też ś. p. 
zmarła otrzym ała w  domu niezwykłe 
staranne wykształcenie ogólne i miała 
wpajane zasady służenia zawsze O jczy­
źnie. Podczas powstania w r. 1863 od­
dała ś. p. jako m łodziutka panienka 
wraz z całą rodziną duże usługi spra­
wie narodowej. Po powstaniu należała 
do ruchu narodowo-oświatowego, pra­
cując czynnie w rozm aitych stowarzy­
szeniach. a głównie w Związku »Klau- 
dynek«, tak nazwanych od imienia 
Klaudyny Potockiej. O tym  Zw iązku 
pisali Zofja Rom anowiczówna i red. 
Rolle. Zaprzyjaźniona z wszystkim i 
prawie umysłowo pracującym i we 
Lwowie i przebywając przez długi sze­
reg lat u rodziny znanych księgarzy, 
Wiłdów, żyła wśród środowiska naj­
wybitniejszych umysłów, którym  prze 
wodził Kornel Ujejski. W yszedłszy za 
mąż za zaszczytnie znanego starszemu 
pokoleniu architektc Jana Dolińskie­
go, gromadził? u siebie wybrane koło 
osób pracujących w dziedzinie kultury 
i sztuki, jakoteż czynnych na polu 
pracy społeczno-narodowej. Była rów ­
nież oddana wychowaniu swoich dzie­
ci. Pozostawiła córki Gabrjelę i Izę, 
synów dr. Eugenjusza, inż. W itolda 1 
dr. Jarosława H enryka, zamieszkałego 
w Krakowie. Słynęła z głębokiej dobro­
ci serca, prawości charakteru i żywości 
mądrego umysłu. Do ostatniej chwili 
interesowała się bardzo sprawami spo- 
łecznemi i naukowemi, szczęśliwa, że 
było jej dozwolonem żyć w niepodle­
głej O jczyźnie. Cześć Je j pamięci!

N o w e ceny m ąki i pieczyw a. T ym czaso ­
w y  Z arząd  G m in y  m. L w o w a ustalił nowe 
ceny m ąk ' i p ieczyw a z m ocą obow iązującą 
od soboty dnia 20 bm . 1 kg. m ąki pszennej 
6 5% -to w e j ma kosztow ać w  m łynie 77 gro ­
szy, u h u rtow n ika 78 gr., w  sprzedaży detai- 
licznej 85 gr, 1 kg. m ąki żytn iej 7 0% -tow ej 
w  m łynie lub u h u rtow n ika 50 gr., 1 kg. 
chleba z m ąki żytn iej ciem nej z p iekarni 37 
gr. w  sklepie lub na straganie 39 gr., 1 kg. 
chleba z m ąki żytn iej 70 % -to w ej w  piekarni 
51 groszy, w  sklepie lub na straganie 53 gr., 
1  bu lka o wadze 4 dkg. w  piekarni 4 i pól 
grosza, w  sklepie lub na straganie 5 groszy, 4 
b u lk i tzw . czw órki żydow skie o wadze 16  
dkg. w  piekarni 18  gr., w  sklepie lub na stra­
ganie 20 gr. B u łk i kan apkow e tzw . „w e k i”  
o  wadze 40 dkg. w  piekarni 45 gr. w  sklepie 
lub na straganie 50 gr. B u lk i tzw . strucle o 
wadze 1 kg. wodne (bez dodatków ) w  p ie­
karn i 1.05 , w  klepie lub na sąraganie 1 . 15 ,  
tzw . w iedeńskie (z dodatkam i) w  piekarni 
1 . 1 5 ,  w  sklepie lub na straganie 1 .2 5 , kołacze 
żydow skie o w adze 1 kg. w  piekarni 1.40, w 
sklepie lub na straganie 1.50 . W iększa lub 
m niejsza w aga niedopuszczalna. W inni żąda­
nia lub pobierania cen w yższych  od podanych 
ulegną karze aresztu do 6-ciu  tygodni lub 
grzyw nie  do 3.000 zł.

STOŁECZNA

Pożegnanie prezesa Karpińskiego.
W  dniu wczorajszym  w lokalu Resur­
sy Kupieckiej w W arszawie odbył się 
obiad w ydany przez wiceprezesa Ban­
ku Polskiego dra M łynarskiego w 
imieniu R ad y Banku, celem pożegna­
nia ustępującego prezesa Banku Stani­
sława Karpińskiego. Pożegnalne prze­
mówienia o bardzo serdecznej treści 
wygłosili między innym i: wiceprezes 
M łynarski, naczelny dyrektor Banku 
M ieczkowski oraz zagraniczny czło­
nek R ad y Banku Dewey. N a  przem ó­
wienia te odpowiedział p. Karpiński, 
kończąc toastem na stałość i pewność 
polskiego pieniądza.

KRAJOWA
P O Z N A N . Z lo t H arcerstw a Polskiego. 

Z w iązek  H arcerstw a Polskiego organizuje w  
zw iązku  z  Pow szechną W ystaw ą K ra jo w ą  i 
dla uczczenia dziesięciolecia niepodległości 
Z lo t N a ro d o w y  pod Poznaniem  w czasie: od 
12 -g o  do 23 lipca r. b. N a  Z locie zostanie 
jednocześnie spraw d zona gotow ość H arcer­
stw a na w ypad ek p otrzeb y zm obilizow ania 
sw ych  sił i pobudzi d ru żyn y  harcerskie do b ar­
dziej w ytężon ej działalności. Je st p rzew id yw a­
ny następujący p rogram  Z lo tu : i2 /V II  pią­
tek —  zjeżdżanie się drużyn , I3 /V II  sobota —  
urządzanie obozów , I4 /V II niedziela —  nabo­
żeństwo, u roczyste otw arcie  Z lo tu , 1 5 /V II 
poniedziałek —  Św ięto  Zjednoczenia w  R o c z ­
nicę G run w ald u , ić / V II— 2o/V II —  zaw ody 
i k o n k u rsy  (lekka atletyka, tró jbó j, g ry  sp or­
tow e, łucznictw o, strzelectw o, sp o rty  wodne), 
2 1  /V II niedziela —  końcow e pop isy  publicz­
ne (fin ały  zaw odów ), 22/V II poniedziałek —  
zw ijan ie obozu, 2 3 /V II w to rek  —  rozjeżdża­
nie się. —  K ażde większe środow isko  h a r­
cerskie będzie stanow ić na Z locie oddzielny 
obóz, k tó ry  będzie ży l w edług regulam inu 
obozow ego. Program  u rozm aicony zostanie 
pokazam i z różn ych  dziedzin harcerstw a. K aż­
d y  dzień będzie zakończony ogniskiem  z p o ­
pisam i okolicznościow em i. D zień jeden ma 
być  pośw ięcony gościom  z zagran icy. Zgłosili 
dotychczas sw oją gotow ość p rz y b y c ia : D u ń ­
czycy , Szw edzi, Fran cuzi z M ięd zyn arod ow ym  
K om isarzem  p. N a rty , Łotysze i R osjan ie em i­
granci.

P O Z N A N . O m ało nie pożar na P. W . K .
W  szalonem  tem pie w ykańczan ia paw ilonów  
na terenach Pow szechnej W ystaw y  K ra jo w ej 
m im o posuniętej do m axim um  ostrożności, 
zaszedł w  sobotę w ypad ek k rótk iego  spięcia
w  pawilonie „ A “  11.1 terenach wschodnich. N a 
szczęście skutkiem  sprężystej interw encji s tra ­
ż y  pożarnej nie pow stały  żadne praw ie stra­
ty . Spaliła  się ty lk o  część belki.

Utworzenie Związku 
b. Peovraków 

w Stanisławowie.
W  dniu 16  bm. utw orzony został 

w  Stanisławowie na zebraniu konsty- 
tuującem Związek b. Peowiaków sta­
nisławowskich. Zebranie powitał dłuż- 
szem przemówieniem p. W ojewoda 
K lukow ski, imieniem wojskowości gen. 
Łukoski, imieniem Prezydjum  Koła 
Regjonalnego B. B. W . R . poseł dr. T . 
Seidler, imieniem Legjonistów poseł 
Niedźwiecki. Po wysłuchaniu referatu 
organizacyjnego i uchwaleniu statutu 
dokonano w yboru władz. Przewodni­
czącym  Zarządu został dr. H enryk 
Seidłer, sekretarzem Łoziński W łady­
sław. Ju ż  w  pierwszym dniu zgłosiło 
swój akces do Związku, mającego być 
oddziałem Zw iązku Peowiaków w W ar 
szawie, przeszło stu b. Peowiaków i to 
przeważnie rekrutujących się ze sfer 
robotniczych. Przez aklamację przyję­
to wniosek wysłania następujących 
dwóch depesz:

„D o  Pana Marszałka Józefa P ił­
sudskiego, W arszawa, Belweder. Ze­

brani na Zjeździe organizacyjnym  b. 
Peowiacy w  Stanisławowie, przesyłają 
C i Komendancie i W odzu N arodu w y ­
razy żołnierskiej miłości i bezwzględ­
nego oddania. Ja k  dawniej, tak i teraz 
stoim y w  zw artych szeregach do T w o ­
jej dyspozycji, wierni i zawsze nieza­
w odni".

„D o  Pana Premjera dra Świtalskie- 
go, W arszawa. Zjazd organizacyjny b. 
Peowiaków w Stanisławowie przesyła 
na ręce p. Premjera jako Szefa Rządu 
zapewnienia wiernej i nieustannej pra­
cy dla dobra naszej O jczyzn y".

Podnieść należy wysoki poziom o- 
brad i podniosły nastrój, w  jakim ze­
brani przystąpili do pracy nad zorga­
nizowaniem Związku.
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"o skonie ks. Arcybiskupa Hryniewickiego.
Zm arły we Lw ow ie Arcypasterz 

djecezji wileńskiej należał do postaci, 
które niebawem owionie legenda. Pa- 
trjota gorący, kapłan w zorow y, go­
tó w  każdej chwili na męczeństwo w 
obronie O jczyzny i Kościoła, specjal­
nym  sentymentem otaczał do skonu 
W ilno, biegnąc doń myślą i z dalekiego 
wygnania i zamieszkując wśród nas w 
Małopolsce wschodniej. Że równie go- 
r:łco kochała swego Pasterza i dawna 
owczarnia wileńska —  Vzecz zupełnie 
Rozum iała. W yraz tego dało jedno z 
pism wileńskich w  obszernym  artyku­
le, z którego powtarzam y znamienniej- 
sze ustępy:

N ici, wiążące ś. p. Arcybiskupa 
H ryniewickiego z krajem, nigdy nie
b y ł y zerwane. Choć zdała od W ilna, 
duszą był w  ukochanem mieście. L i­
cznym przybyszom  z W ilna, którzy 
uzyskali możność w yjazdu do G ali­
cji, a odwiedzali go, często udzielał 
r^d i błogosławieństwa. W ierzył, że 
wróci do W ilna. I Bóg N ajw yższy 
Wysłuchał jego modłów. Pozwolił mu 
ujrzeć ukochane miasto i nagrodził 
go wielką łaską, że miasto to ujrzał 
wolne, wyzw olone z niewoli moskiew­
skiej. G d y  tylko okazała się możność 
przyjazdu do W ilna, w  19 19 * ;  w 
czerwcu, przybył do naszego miasta.

G dy zwycięskie sztandary polskie 
przyw róciły znowu po inwazji bol­
szewickiej i okupacji litewskiej w ol­
ność W ilnu, w ierny swej owczarni 
dawny Pasterz był znowu wśród 
swoich. Pamiętamy wszyscy w ybory 
do Sejmu W ileńskiego.

Niezapomniana była to chwila, 
Sdy nastąpiło uroczyste otwarcie Sej- 
mu i na tle Orła białego stanął w  fio- 
etach, ś. p. Arcybiskup H ryniew icki, 

który jako najstarszy wiekiem otw o­
rzył obrady. W śród wielkiego sku­
pienia i głębokiej ciszy padły słowa: 
"Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus, niech będzie pochwalone 
Imię Tego, k tóry  w yprow adził nas 
z domu niewoli przez Czerwone m o­
rze wielkiej w ojny do Obiecanej 
ziemi wolności«. Potem  m ówił wiel­
ki kapłan i wielki patrjota o zada­
niach Sejmu. Zaklinał, aby powzięto 
łj^hwałę zespolenia się na w ieki z

sługę Tw ego w  spokoju, albowiem 
oczy moje oglądały wolną Ojczyznę«, 
wzruszenie ogarnęło Sejm cały.

Jakoż jego radom i zabiegom w 
znacznej mierze przypisać należy, że 
Sejm W ileński olbrzym ią większością 
powziął pamiętną ową uchwałę wcie­
lenia ziemi naszej do wspólnej pol­
skiej O jczyzny.

Z  tą uchwałą posłowie pojechali 
do W arszawy, na czele ich był też 
ks. Arcybiskup H ryniew icki.

G d y  w  stolicy dowiedział się, że 
pewne zamierzenia nie idą po je­
go linji, oświadczył, iż chociaż cho­
ry, zmęczony podróżą i potrzebu­
jący odpoczynku, nie wysiądzie z 
wagonu, nie chce widzieć W arsza­
w y, która w  ten sposób odpędza 
rodzonych swych braci. Ja k  posta­
nowił, tak uczynił. Prawie dwa dni

mieszkał w  wagonie, dopiero gdy 
mu zaręczono, że woli ludności w i­
leńskiej stanie się zadość, zgodził się 
opuścić swój wagon. N a  placu przed 
dworcem kolejowym  i na ulicach 
W arszawy, tłumy ludu oczekiwały 
czcigodnego ks. Arcybiskupa, witając 
go radosneini okrzykam i. Młodzież, 
zwłaszcza studenci, w yprzęgli konie 
z powozu, w  którym  jechał i sami 
zaprzągłszy się wieźli go do kościoła, 
gdzie odprawione zostało dziękczynne 
nabożeństwo.

W oli ks. A rcyb . Hryniewickiego 
stało się zadość: W ilno połączone zo­
stało na zawsze z Polską. Może to 
Wilno, które tak nadmiernie ukochał 
nie pozostawi zdała drogich szczątek 
swego W ielkiego Pasterza, ale sprowa­
dzi je tu i wśród nas pogrzebie. N iech­
by ten wielki duch promieniował na­
dal duszom w iernych i sercom pol­
skim.

Z sali koncertowej.

w

cierzą.
W szyscy w  ciągu m owy tej 
Spębokiem skupieniu. A  gdy rzeki: 

J ako Symeon wołam odpuść Boże

stali 
1,-1 ■

Słynny kw artet sm yczkow y prof. 
R osś‘go z W iednia wystąpił u nas z 
koncertem poświęconym wyłącznie 
wiedeńskim mistrzom klasycznym  i ro­
m antycznym : M ozart, Beethoven i

Schubert. Jest to teren, na którym  ze­
spół ten zasłużył się specjalnie, jako 
odpowiadający wprost idealnie w ym o­
gom epoki, szkoły i stylu. Dźwięczny 
jędrny ton, silnie akcentowana rytm i­
ka, silnie zróżnicowane, a zawsze w 
granicach dobrego smaku obracające 
się efekty dynamiczne i szlachetny, ab­
solutnym objektywizm em  podyktow a­
ny sposób frazowania, oto najbardziej 
charakterystyczne cechy kwartetu R o- 
se‘ go. Dodajm y do tego, że długolet­
nia współpraca w ytw orzyła idealne 
zgranie się poszczególnych członków 
zespołu, z których każdy jest nietylko

świetnym technikiem, ale przede- 
wszystkiem artystą i m uzykiem. N ie­
stety na ostatnim wieczorze znać byłe 
pewne niedociągnięcia wysokich to­
nów  skrzypcow ych, którym  niewątpli­
w ie winien jest czas nieubłagany, w y ­
ciskający swe piętno na wszystkiem, 
co ludzkie i znikome. Dało się to od­
czuć zwłaszcza w  kwartecie Mozarta, 
u którego pełnia tonu i dobre brzmie­
nie bardziej, niż gdzieindziej, jest nie­
odzownym warunkiem  stylu. Bardzo 
pięknie w ykonali koncertanci Beetho- 
vena K w artet zwany „H arfenąuartett" 
i Schuberta słynny Kw artet D-m oll z 
warjacjami w II części na temat włas­
nej pieśni p. t. „Śm ierć i D ziew czyna", 
stanowiący jeden z szczytowych pun­
któw  twórczości mistrza wiedeńskiego.

Stefanja Łobaczewska.

Życie Chopina.
G u y de Pourtales, autor głośnej 

biografji Liszta, napisał niedawno ży­
ciorys Fryderyka Chopina p. t. „B łę­
k itny dźw ięk". Książka ta została o- 
becnie przetłumaczona na język nie­
miecki. Dzieła o Liszcie i Chopinie 
przedstawiają w  stosunku do siebie 
ciekawą paralelę. Obaj m istrzowie to­
nów dążyli do jednego: do w yżyn ar­
tyzm u, tylko że Liszt osiągnął je przez 
sławę i namiętność, Chopin przez ból 
i samotność. Życiorys Chopina kreśli

Pourtales w  sposób szczególny. N ie 
tyle zajmuje się faktam i życia wielkie­
go muzyka, jak raczej wpływem  tych 
faktów  i zdarzeń na sposób myślenia i 
czucia twórcy. Życie staje się w  ten 
sposób kluczem do owej niezgłębionej 
ciemni, która od młodości zaległa du­
szę genjalnego artysty. T y tu ł książki 
„B łękitny dźw ięk" pochodzi stąd, że 
autor opiera się tu na teorji malarza 
Delacroix, dopatrującej się związków 
między tonami barw w malarstwie a

m uzyką. M uzyka Chopina miała —  
wedle Delaci !ix —  ton błękitny, który 
kazał tw órcy zapominać o świecie 
ziemskim a przyw oływ ał tak często 
dalekie, błękitniejące wspomnienia i 
przeżycia. Chopin był nadto duszą 
czułą i delikatną, wzdrygającą się 
przed wszelką skrajnością i nienatural- 
nością powszedniego życia. W ielki 
nacisk położył autor na patrjotyzm  
Chopina, na jego głębokie odczucie 
polskiej ziemi i przyrody, wraz z jej 
osobliwą m uzyką ludową. W  szeregu 
rozdziałów przechodzi autor kolejne 
fazy „stawania się" ludzkiej i arty­
stycznej indywidualności Chopina. 
W iele przenikliw ych uwag poświęcono 
jego szczęściu w  miłości i rozczarowa­
niom, chorobie i tęsknocie, zawsze ja­
ko źródłom jego m ocy artystycznej, 
jego m uzyki. Osobne omówienie zna­
lazł stosunek do George Sand, tej k o ­
biety, której miłość była dla Chopina 
udręką, ale i źródłem tragicznej siły 
jego ostatnich utworów. Zebrał też 
Pourtales świadectwa wielkich współ­
czesnych o Chopinie, szereg cennych 
wyznań, korespondencyj, w ypow ie­
dzeń. Dzięki książce francuskiego pi­
sarza osobistość i wielka sztuka pol­
skiego genjusza doznała poważnego po­
głębienia. S.

Odczyt o kośrele 
Marjackim w Ameryce.

N a zaproszenie Czytelni Polskiej 
w  Bufallo przybył tam w  ubiegłym  
tygodniu p. Erie Kelly, profesor 
Dartm outh College i wygłosił szereg 
odczytów  o kościele M arjackim  w  
K rakow ie oraz om ówił historję hejna­
łu. Prof. Erie Kelly, jak wiadomo, w 
czasie w ojny światowej przydzielony 
był jako oficer amerykański do arm ji 
polskiej we Francji, z którą przyjechał 
do Polski. Pozatem przez dwa lata ba­
wił w  Krakow ie jako student wym ien­
ny Fundacji Kościuszkowskiej W  u- 
biegłym roku napisał powieść zaczer­
pniętą z średniowiecznej historji K ra­
kow a p. t. „T h e  Trum peter o f K ra­
kó w ". W  Bufallo przemawiał w  C z y ­
telni polskiej po polsku i angielsku o- 
raz po angielsku przez radjo i w  dwóch 
w yższych szkołach am erykańskich. 
Pozatem wygłosił odczyt w polskiem 
Kołegjum  OO. Franciszkanów. Prof. 
Erie K elly wzbudził swoim odczytem 
wielkie zainteresowanie zarówno w  
sferach amerykańskich, jak i polskich.
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Skąd, dlaczego, przecież ani na 
jedną chwilę nie m yśli poważnie brac 
s°bie za żonę takie piegowate, niepo­
wetowane stworzenie.

Także pomysł.
^ n? K ieniew icki?
Hie, narazie niema czem się przej­

mować! Dziś, kiedy małżeństwa tak

bawk ^  rozchoclzT  zaG czYny ^  za'

Panie czekały na niego z podwie-
czorkiem.

Pani EWa i j a prześlicznie ubrana 
w  jasną crepe de chine. Stella w  swo­
jej zw ykłej sportowej popielatej sukni 
była szara i  bezbarwna. Przyw itały 
go obie uśmiechem: Stella nieśmiałym, 
pani Ew a — irytującym . Spojrzał na 
obie. C zy może być mowa o w yborze 
między niemi dwiema?

Po kawie doktorowa zapropono­
wała spacer na wybrzeże, ale kiedy 
byli już gotowi do wyjścia, nagle roz­
bolała ją głowa, i ze złośliwym  u- 
smeszkiem w ym ówiła się od spaceru.

Poszli sami.
Kieniewicki był z\y i milczał. Z a­

c z ą ł ze specjalną złośliwością porów ­
nywać intrygujące spacery z panią 
bwą, z  tym  beznadziejnie nudnym 
spacerem z narzeczoną.

A  Stella ani na jedną chwilę nie 
Przypuszczała, że jest tak krytyko w a­
na i była znów sobą, tą z rannej w y ­
cieczki kutrem.

Szła ku morzu.

W  obcisłym wiosennym płaszczu, 
w  rybackim  kapeluszu czuła się do­
skonale. Szła gibko, zręcznie, a im 
bardziej zbliżali się do morza, tern 
stawała się swobodniejsza.

Kieniewicki spojrzał na nią i na­
gle wsunął jej rękę pod ramię.

Zdziwiła się trochę, ale nie zaopo­
nowała. Silnie trzym ał jej młode, 
jędrne ramię i tak szli równym , ela­
stycznym  krokiem  ku falom, wylew a­
jącym  się na piasek w ybrzeża z ci­
chym  szelestem.

Stella pierwsza przerwała milcze­
nie.

—  Żeby pan wiedział, jak tu bę­
dzie cudownie za kilka tygodni, jak 
woda się rozgrzeje. C o za rajska 
przyjemność —  te kąpiele. Dzięki 
Bogu, że do letników jeszcze daleko. 
T o  plaga lata. A le w  lecie W ik jest 
taki cudowny, taki rozm aity, że nie­
chaj sobie oni nawet będą, nie od­
dałabym łata za nic na świecie. O, 
albo teraz, jakie chm ury! — stanęła 
i w patrzyła się w  burą dal rozfalowa- 
nej wody. — Jak  szumi! Słyszy pan, 
co on do nas m ów i? —  roześmiała 
się i spojrzała mu prosto w oczy. — 
Ja  tak strasznie kocham "Wik, że ro­
zumiem każde jego mruknięcie, każde 
zmarszczenie brwi.

—  N o  więc, co on teraz m ów i?
—  M ówi zawsze, że mnie kocha, 

że jestem jego najmilszą córą.
—  N o, a mnie kocha ten pani 

smok?
—  N ie —  odrzekła naprawdę ze 

smutkiem w  głosie.
—  Czem u to?

—  Jakże?... Przecież pan jego nie 
kocha, a W ik się nie będzie narzucał 
— odpowiedziała z taką prostotą, że 
porucznik spojrzał na nią uważnie. 
Ale w  słowach jej nie było najmniej­
szej ukrytej myśli.

N agle roześmiała się cicho i, pa­
trząc na spienioną wodę i m okry 
żwir u swoich stóp, dodała filuternie:

—  I... W ik jest o pana troszeczkę 
zazdrosny.

— O, stary bałamucie...
Piasek na brzegu był jeszcze w il­

gotny, a ślady ich nóg nabiegały na­
tychmiast wodą pod piaskiem. C i­
che, korne fale podpływały tuż, tuż 
pod ich stopy jakby służalczym 
chytrym  ruchem chciały im podmyć 
piasek z pod nóg i unieść z uciekającą 
falą w  brudno-burą wiosenną wodę.

Stella śmiała się i podchodziła aż 
do samego brzegu, do rąbka tej ko­
ronkowej falbanki i unosiła stopy w 
sam czas przed zalewającą piasek sze­
leszczącą pianką.

W ieczór już zapadał, coraz cie­
mniejszy. Z  plaży skręcili ścieżką 
między diuny. Pod górę szli wolno. 
Stella oparła się o ramię porucznika 
silniej i bliżej, ufnie —  jak z Kazi­
kiem.

W eszli w  zarośla karłow atych so- 
senek, poskręcanych wichrem m or­
skim tuż przy piasku.

Suchy zeszłoroczny charszcz sze­
leścił pod nogami. W iatr zabłąkał się 
już w sosenkach, przypadł do ziemi, 
i skonał.

N a W iku rozpostarła się ciemna, 
równa głada, ty lk o  ciche westchnienia

fal na piasku dochodziły do nich 
zdołu rów nym , m onotonnym  szumem.

Stella stanęła, zatrzym ała lotnika 
i spojrzała ku wodzie szeroko otwar- 
temi oczym a dziecka. N ie poruszała 
się.

Kieniewicki miał wrażenie, że się 
modli.

** *
Pod koniec wietrznego i burzliwe­

go tygodnia przyjechał do willi dok­
torostwa porucznik Gierałd.

Stelli jak zw ykle nie było w do­
mu, zastał tylko  panią Olechnowską 
i Kieniewickiego. Posłany natych­
miast Anton w rócił z wiadomością, 
że »panenka« jest w  przystani rybac­
kiej z rybakam i i że nie ma zamiaru 
wracać, bo ma tam ważniejsze spra­
w y do załatwienia.

Pani Ewa, w obawie, żeby Stelli 
nie przyszło do głowy pojechać dziś 
właśnie z rybakam i na połów, zapro­
ponowała zejście nad morze do przy­
stani rybackiej.

Poszli razem przez ogród, potem 
stromą ścieżką aż do bielawy*), po­
tem miękiem, wiłgotnem okolem 
dobrnęli do drogi, wiodącej do przy­
stani.

Zdaleka już zobaczyli między gro­
madą rybaków  szczupłą, ruchliwą 
sylwetkę Stelli i usłyszeli jej głos, m ó­
wiący po kaszubsku z najczystszym 
akcentem, tylko nie tak flegm atycz­
nie, jak mówią Kaszubi.

(C. d. n.)

*) Sucha łąka.



Str. 6 G A Z E T A  L W O \ 0 S K A  z dnia 21 kwietnia 1929. Nr. 93

Fortepian bez strun.
Dzienniki zagraniczne rozpisują 

się o sensacyjnym  wynalazku architek- 
t y  w iedeńskiego: Em eryka Spielmanna, 
nazwanym przez niego „superpiańo". 
Możliwe, że wynalazek ten podzieli 
los w szystkich dotychczasowych w y ­
nalazków, m ających na celu zreform o­
wania fortepianów, może po krótkim  
okresie reklam y i sławy spocznie w 
niepamięci, ale możliwe też, że stano­
wić będzie przełom.

„Superpiańo" jest połączeniem dzi­
siejszego fortepianu z elektrycznością 
i ideą radja. N a zewnątrz jest zupełnie 
podobne do dzisiejszego pianina, po­
siada taką samą klawiaturę, białe i 
czarne klawisze oraz pedały. T y lk o  do­
prowadzone z zewnątrz druty przewo­
dów elektrycznych zdradzają jego 
charakter niesamowity, który się uja­
wnia w całej pełni, kiedy się zajrzy do 
wnętrza.

W  tem wnętrzu niema wcale strun. 
Rolę ich odgryw ają promienie lampek 
elektrycznych ze zw ykłych latarek 
kieszonkow ych. Promienie te w pra­
wiają w  drgania, odpowiadające każ­
dem u ż tonów, obracające się szybko 
krążki poruszane za poćiśnięciem kla­
wisza, Przyciszenie lub wzmocnienie 
tonu w yw ołuje się przez przygasanie, 
lu b  silni iejsze światło nowych lampek 
elektrycznych.

T a k  spreparowane promienie pada­
ją na kom órki, selenu, minerału, który 
ma zdolność zamieniania światła na 
prąd elektryczny. Otóż taki przery­
wany prąd, odpowiadający nutom u-

tworu, wykonawczego na klawiaturze, 
przeprowadza się drutami do głośnika, 
albo do słuchawek, gdzie się zamienia 
na tony muzyczne.

„Superpiańo" nietylko wzmaga mu­
zyczną wartość fortepianu, nietylko 
daje mu tony pełne zamiast uryw a­
nych, ale nadewszystko daje możność 
nastawienia go tak, aby grę słyszał tyl ­
ko ten, kto chce ją słyszeć. Można ją 
połączyć z głośnikiem i wtedy słyszeć 
je będzie tysiączna publiczność w  naj­
większej sali, a nawet na olbrzym im  
placu wolnym . Ale także można je 
przełączyć na słuchawki, które mają 
na uszach np. tylko  uczeń i nauczyciel, 
a wtedy gra na niem, dla postronnych, 
jest tem samem, co gra na głuchej kla­
wiaturze.

„Superpiańo" prócz zalet w yliczo­
nych, posiada podobno i inne. Można 
z niego przy pom ocy obliczenia w y ­
dobyć nietylko tony i pół tony, ale 
ćwierć tony, a nawet półćwierciowe, 
a tem samem powiększyć nieskończe­
nie liczbę m ożliwych kombinacyj nut, 
które zdaniem znawców przy dzisiej­
szej gamie dawno się wyczerpały, 
.-rzez zmiany w  kółkach, które wpra­
wiają w  drganie promienie, można 
wreszcie tonom nadawać barwę instru­
mentów sm yczkowych łub dętych.

Te wszystkie i inne jeszcze m ożli­
wości jednak są tak liczne i tak donio­
słe, że budzą nieufność. Co jest warte 
„superpiańo" naprawdę, wykaże do­
piero przyszłość.

Sp o rt.
NIEDZIELNY PROGRAM SPOR­

T O W Y  W E LW OW IE.
Hasmonea— Czarni. Zaw ody towa­

rzyskie powyższych drużyn odbędą 
się o godzinie 1 i-te j na boisku Pogoni. 
Zawody te budzą zaciekawienie, ponie­
waż obie drużyny wystąpią w  swych 
najlepszych składach i ponieważ nie 
spotkają się w  zawodach o mistrzow- 
stwo.

Wisła— Pogoń. Zaw ody o mi- 
strzow stw o Ligi o godzinie 4-tej po- 
poł. na boisku Pogoni. 2fawody te są 
zw ykle bardzo ciekawe, eksmistrz Pol­
ski Pogoń przegrała w  roku ubiegłym

do mistrza Ligi 2 razy a i tym  razem 
szanse nie są różowe dla Pogoni, po­
nieważ Wisła, mająca skład bardzo sil­
ny, rozegrała już szereg zawodów, pod­
czas gdy Pogoń na zawodach z Legją 
wykazała form ę bardzo słabą. M ożli­
we, iż po pilnym  treningu będzie Po­
goń grała lepiej. Skład drużyny ńie 
jest jeszcze ustalony, sądzić jednak na­
leży, że zostanie lepiej złożony. Ja k ­
kolwiek będzie, zwracamy się do gra­
czy, by dali ze siebie wszystko. Nie 
mogliśmy Pogoni chwalić po ostatniej 
niedzieli, trudno jednak odrazu potę­
pić, jak to wielu czyniło. Od Pogoni 
spodziewamy się sanacji i reorganizacji 
sekcji piłkarskiej i rok bieżący pow i­
nien przynieść ponownie wzrost zna­

czenia Pogoni na polu sportowemu Tej 
sanacji nie uzyska się żadnem. ekspe­
rymentami, lecz jedynie w ytrw ałą pra­
cą. Liczym y, że prezes Kuchar i jego 
najbliżsi udowodnią, że Pogoń w roku 
1929 zajaśnieje znowu w całej pełni.

BIEG N A  PRZEŁAJ PAN.
Bieg na przełaj pań odbędzie się w 

niedzielę dnia 2 1 b. m. staraniem Sek­
cji- lekko-atłetycznej „Sokola Macie­

rzy ". Trasa 1200 m. Początek o godz. 
1 i-tej Start i meta na boisku Sokoła 
Macierzy.

ZAM AC H  BOM BOW Y W  TUNISIE.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 20 kwietnia. Z  Tunisu 
donoszą, że na tamtejszy konsulat 
włoski dokonano zamachu bombowe­

go, który wyrządził wielkie straty -na- 
terjalne.

W YPADEK LOTNICZY.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszawa, 20 kwietnia. W czoraj 
popołudniu w ystartował z Dęblina sa­
molot sanitarny, wiozący chorego żoł­
nierza na operację do W arszawy. — 
W  pobliżu Anina samolot zmuszony 
był do lądowania, przyczem  zaczepił 
o druty telefoniczne. Piiot i chory żoł­
nierz .wyszli*;z wypadku cało.

POSIEDZENIE KLUBU B. Z.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszawa, 20 kwietnia. Najbliższe 
posiedzenie plenarne Bezpartyjnego 
Bloku odbędzie się dnia 24 b. m. o 
godz. 1 1  przedpołudniem.

ł d
GIEŁDA LW O W SK A.

Lwów, dnia 1 9  kwietnia 1 9 2 9 .
4 % 1. z. Bku Kraj. 4 7 .—  4 % 1. z. T . K.

Z. 3 8 .50 . 39  Bank Polski 1 6 5  1 6 6  
Chybie 54 .—  5 5   Gazolina 3 0 ----- Tesp.
2 8 .50 . Dolarówka 89—  9 0  Inwest. 10 5 .5 0
1 0 6 ___

G IEŁDA ZB O ŻO W A .
Lwów, dnia 1 9  kwietnia 1 9 2 9 .

Na Giełdzie transakcje W owsie po ce­
nach dotychczasowych oraz egzekutyw::.! 
sprzedaż owsa dworskiego i fasoli białej.

Pozatem sytuacja bez zmiany.
Tendencja utrzymana, usposobienie spo­

kojne.
Owies malop. loco stacja załadowania od 

29 .50  do 3 0 .50 . Fasola biała od 9 0 —  do 
1 2 0 .— .

Inne kursy niezmienione.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 19 kwietnia 1929

Dolary St. Zjedn. 
Franki franc. 
Belgja 
Holandja 
Kopenhaga 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Praga 
Szwajcarja 
Sztokholm 
Wiedeń 
W łochy

8-90-00 8-92-00
34-87 34-96

123-85-00 124-16-00
358-37 359-27
237-80 238-40 

43-29-00 43-40-00
8-00 89 2

34-83-50 34-92-00 
26’4f 00 26-46-50 

171 67-00 172-lM O
238-30 238-90 

125-23-50 125-54C0
46-71/00 46-82-00 

5°/,i pożyczka konwersyjna 67’00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 59"00 
pożyczka kolejowa — ’— 102"50 — "— 
pożyczka dolarowa 854 0 
dolarówka 90 0 i 0  00 C C’C 0 
8 %  listy zastawne Banku Gosp. Kraj, 
8 r,/0 listy zastawne Banku Rolnego 94' 
8%  oblig. komun. Banku Gosp. Kraj.

8-8800
34-87

123-54-00 
357-47 
237-20

43-18-50
8-»8

34-75-f)0
26-33-00

171-2400
237-70

124-9100 
46-58-00

9400
00
94-00

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa,

Bank Dysk. 
Bank Handl.
Z w. Sp. Zar. 
Bank Polski 
Dąbrowa 
Siła i Światło 
Warsz. cuk. 
Węgiel 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Bank Zachód. 
Firlej

12400 
120-00 
85 50 

166 0 0  
100-00 
134-00 
34-75 
77-50 
40-50 
34-25 
8750  
55-50

19 kwietnia 1929 
Modrzeiów 
Ostrowiec B. 
Starachowice 
Syndyk, roi. 
Zieleniewski 
Zawiercie 
Borkowski 
Bank Malop 
Siersza d. 
Rudzki 
Spirytus 
Wysoka

26-00 
9600  
28 03 
10-0J 

133-50 
13-00 
12-00 
27-00 
29-50 
40-75 
27-25 
22-20

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, dnia 19 kwietnia i 929

Berlin 168-55 Czerniowce 60-C0
Budapeszt 123-86-50 Austr. kol. p. 40  0C
Bukareszt 4-21-25 Goleszów 12500
Kopenhaga 189-50 Cement 12600
Londyn 34-50-08 Browary 160-10
Medjoian 37-24-00 Alpiny 4315
N. Jork 710-85 Berg u. Hut. 975-00
Paryż 27-76 00 Poldi Hutteci 207-50
Praga 21 0305 Prager Eisen 550 CO
Warszawa 79-95-50 Rirna 115-50
Zurych 136-83-00 Skoda 381 00
Renta majowa 0 ‘905 Siersza 9 6 0
Renta lutowa 0  901 Silesia 0 0  08
Dunaj S. Adria 85 45 Zieleniewski 108-25
Bankverein 2275 Apollo 115-25
Bodenkredit 10.;-60 Fanto 5-40
Kreditanstall 55-■' 5 Karpaty 10 -00
Hipoteczny 85-50 Galicja 64 00
Kompas . 15-90 Malta 2800
Landerbank 31-75 Schodnica 10 -00
L ni on bank — ■— Rakszawa — •—
Kolej półn. 1 1 -6 8 -C0 Bank Małop. 0-27

Redaktor naczelny i odpowiedzialny
Dr. M A R C E L I S Z A R O T A .

50-lecie Koła Historyków 
Uniwersytetu J. K.

Czw artkow e uroczystości złotych 
godów  „K oła  H istoryków  Studentów 
U niwersytetu J. K .“  rozpoczęły się ra­
no uroczystą Mszą św. odprawioną w 
uniwersyteckim  kościele św. M ikołaja 
przez ks. dziekana prof. M ytkowicza. 
O  godzinie 1 1 -tej przedpoł. ożyw iły 
się westybule i korytarze nowego gma­
chu uniwersyteckiego przy ul. M ar­
szałkowskiej tłumami młodzieży aka­
dem ickiej, zgromadzonej na Jubileusz 
._.,Koła“  i na Zjazd Kół Historycznych 
z  całej Polski. W  wspaniałej auli U ni­
w ersytetu rozpoczęła się Uroczysta 
Akadem ja. Przewodnictwo objął sę­
dziw y nestor historyków  polskich pro­
fesor Ludwik Finkel, przy wielkim 
stole zasiedli nowoobrani członkowie 
honorowi Koła, a salę wypełnili przed­
stawiciele władz i instytucyj kultural­
nych oraz rzesza publiczności, uczest­
ników  zjazdu, m łodych i najmłod­
szych pracowników w dziedzinie hi- 
storji. W śród obecnych gości znajdo­
w ali się: kurator OSL. Pytlakowski, 
prezydent poczt Moszoro, profesoro­
w ie: G ubrynowicz z W arszawy, Sem­
kow icz z Krakowa, ks. dr. Gerstmann, 
Bruchnalski, ks. dr. Szydelski, Balzer, 
Abraham , Tw ardow ski, W ereszczyń- 
ski, oraz wszyscy profesorowie-histo- 
ry cy  ze Lw ow a, dyr. Archiwum  Pań­
stwowego dr. E. Barwiński, reprezen­
tanci mieszczaństwa pp. H oflinger i 
Łitw inow icz, poseł dr. Stroński, pułk. 
Baczyński, reprezentant „T ow arz. 
Szew czenki" prof. dr. Korduba, kom i­

sarz „D om u N arodnego", Baczyński,

reprezentanci prasy, szkolnictwa i w ie­
lu innych w ybitnych obywateli nasze­
go miasta.

Akademję rozpoczął chór „B ard " 
odśpiewaniem, pod batutą p. Hara- 
sowskiego, hym nu „Gaudę Mater Po­
lonia". Po zagajeniu Akadem ji przez 
gospodarza gmachu, ks. prorektora dra 
Adam a Gerstmana, zabrał glos Czci­
godny Senjor historyków i członków 
„K o ła ", prof. dr. Finkel, powitany 
przez obecnych wzruszającą owacją. 
M ówca złożył podziękowanie wszyst­
kim, którzy przybyli na jubileusz lub 
dopomogli do jego urzeczywistnienia, 
poczem w przepięknych słowach
scharakteryzował ideołogję Koła i z 
gorącym  apelem Zwrócił się do m ło­
dych pokoleń historyków . Obszerniej­
sze przemówienie, dające przegląd hi- 
storji K oła w ciągu yo-ciu lat jego ist­
nienia i rozwoju, wypowiedział prof. 
dr. Kazimierz-Hartleb;-, U  wstępu, imie­
niem w ychow anków  lwowskiej szko­
ły  historycznej i wszystkich członków. 
Koła, złożył hołd . w ielkiej naukowej 
zasłudze prof. Finkla, łsyręczając mu 
uroczyście dar jubileuszowy Koła: 
wspaniale oprawną „K sięgę" prac naj­
młodszych pracow ników ] lwowskich 
seminarjów historyczny cl?.: Publicz­
ność powstała z miejsc i dł\igo trwały 
serdeczne oklaski, będące\ wyrazem 
głębokiej czci i wdzięczność i dla jed­
nego z najstarszych i najw ybitniej­
szych polskich uczonych. Przem ówie­
nia dra Hartleba słuchano da lej w  sku­
pieniu; wypowiedziane doskonale i po­
rywająco, miało ono ustępy naprawdę 
wzruszające do głębi, zwłaszcza gdy 

,Mł daw nych preze- 
poległycb za

mówca wspomnia
sach Kola. bohatersko

O jczyznę: o śp. Stanisławie K rynickim , 
pierwszym polskim oficerze, który 
padł w  boju o niepodległość, i śp. prof. 
W iśmierskim, zamordow anym okrut­
nie podczas walk plebiscytowych na 
Spiżu. Z  kolei odczytał prezes Koła, 
p. Delawski, nazwiska dziewięciu no­
w ych członków- honorowych „K o ła ", 
którym  wręczono piękne, łacińskie dy­
plom y i specjalne, imienne egzempla­
rze „Księgi Jubileuszowej". Godność 
członków honorowych otrzym ali: 
prof. dr. Jan Ptaśnik, prof. dr. Adam 
Szelagowski, prof. dr. Stanisław Łem- 
picki, prof. W ładysław Kucharski, d y­
rektor Ferdynand Bostel, prof. K on­
stanty Chyliński, doc. dr. Kazim ierz 
Hartleb ze Lwowa, prof. W ładysław 
Semkowicz z Krakow a i prof. Jan  R u t­
kowski z Poznania. Poprzednio do 
członków honorowych „K o ła "  należe­
li już: śp. dr. Lukas, prof. Balzer, prof. 
St. Zakrzewski i prof. Bujak.

. Po odczytaniu licznych pism i tele­
gramów, nadesłanych na jubileusz, 
wśród nich telegramu P. Ministra W. 
R .  i O. P»)n dra Czerwińskiego, — na­
stąpiły przemówienia gratulacyjne: de­
legata Polsk. Akadem ji Umiej, i U ni­
wersytetu Krakowskiego, p ro f.' Wład. 
Semkowicza, reprezentanta T . N . S. 
W ., prof. dra Zdzisława Żygulskiego, 
przedstawiciela „T o w . Szewczenki", 
prof. dra Korduby, przedstawiciela 
„D om u N arodnego", p. Baczyńskiego, 
oraz delegatów K ół historycznych 
młodzieży akad. z W arszawy, K rako­
wa, Poznania i Wilna.

Dalszym  punktem programu był 
odczyt prof. dra Kazim ierza Socha- 
niewicza p. t. „D ok tryn a monarchi- 

czna Dantego", a piękne przemówienie

kuratora Koła, prof. Fr. Bujaka, skie- 
rowane do najmłodszych historyków 
polskich — zamknęło Akademję- 
Przebieg uroczystości, nad której po­
rządkiem czuwali prof. K . Hartleb i 
asyst. dr. Zoorucki, był utrzym any W 
nastroju wzniosłym  i niezatartym  W 
sercach uczestników. Popołudniu to­
czyły się pierwsze posiedzenia „Zjazdu 
K ół H istorycznych". Obradował na­
przód Konwent Sen jorów , a o godzi­
nie 3-ciej rozpoczęły się obrady ple­
num Zjazdu, na których ukonstytuo­
wał się Zjazd, podzielił na Sekcje, w y ' 
słuchał sprawozdań i program u prac 
zjazdowych. Dalszy ciąg Zjazdu Kół 
historycznych — w piątek i sobotę. ^  
piątek obradowała sekcja samokształ' 
ceniowa (z referatem p. Pajewskiego Z 
W arszawy), sekcja „pracy zbiorowej* | 
(z referatem p. Szulkina z Warszawy): 
sekcja seminaryjna, sekcja archiwalni 1 
(z referatem dyr. E. Barwińskiego 0 | 
archiwach lwowskich), sekcja dydak' 
tyczno-historyczna (z referatem 

Mendysa, naczelnika W ydziału w  K u ' 
ratorjum  O. S. L.). W  sobotę odbędzie 
się o godz. 12-tej w  południe odczy® 
prof. K. Chylińskiego pt. „N au ka hi' 
storji starożytnej w  Polsce i jej potrze' ! 
byc, a popołudniu drugie plenum Zja' 
zdu i zakończenie obrad.

W  czwartek wieczór, w  pierW , 
szym dniu Zjazdu, odbył się „K o rn e j I 
Koleżeński" w  salach Strzelnicy. W  iflj' 

łej atmosferze serdecznego zbliżeń^ I 
starszych i młodszych, spędzono ®u 
kilka godzin na pogawędce biesiadnej’ 
a ochocze tany najmłodszych „histu' 
ryk ó w " i „historyczek" przeciągnę)/ 
się do późna.
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Nowy 6-cio cylindrowy CHEYROLĘT 
: zyskał olbrzymią popularność!

Po czteroletnich próbach więcej 
niż kiedykolwiek nada­
je się na polskie drogi.

D yrektor General Motors 
w  Polsce p'.'Witold Pawłów* 
ski przekonany jest, że epo* 
kow y Chevrolet zdobędzie 
jeszcze większą popularność.

„R ok  rocznie Chevrolet ulegał ulepszeniom osiągając wreszcie szczyt 
doskonałości, jako samochód o niskiej cenie posiadający wygląd i 
wszelkie zalety znacznie droższego wozu. Dzięki temu cieszy się on 
największą popularnością w Polsce.

Słynny inżynier-tedinolog pisze z entuzjazm
mem o novym Chewolecie.

Z a ch w ycon e  tłu m y p u bliczn ości oglądają 6 -cło cy lin d ro w e  C h c r r o lt ły  na  wy­
staw ie w D olin ie  S zw ajcarsk iej u» W arszaw ie. 1

E pokow y Chevrolet wszędzie budzi podziw  

Zarówno w salonach wystawowych, jak na ulicy 

nowy 6*cio cylindrowy Chevrolet zwraca powszechną 

uwagę. Podziwiają go tłumy fachowców i laików, 

gdyż za tak przystępną cenę nigdy dotychczas nie 

widziano równie pięknego, dużego samochodu jakim  

jest n. p. Convertible Landaulet. Przy bliższych 

oględzinach rzucają się w oczy zbytkowne ulepszenia 

spotykane tylko w bardzo drogich samochodach, a  

więc, ruchome, dowolnie przesuwane siedzenie kie« 

rowcy, ulepszone koło kierownicy, nowa deska roz» 

dzielcza.

W  Warszawskiej fabryce montażowej 
General Motors w Polsce wre wzmo* 
żona praca, aby podołać napły* 
wajacym zamówieniom.

, Wdziale karoserji przez najlepszych 
-stolarzy meblowych ze specjalnie 
. przygotowanego drewnianego mas 
jterjału budowane są ramy wzmoes 
;nione metalowemi klamrami. Pos 
'tern pokrywają je stalowe blachy 
.wygięte według pięknych harmos 
nijnych linji nowego rysunku. W  

'ręku wykwalifikowanych robotnis 
Ikćw karoserja otrzymuje błyszs 

J czacą i trwałą powłokę farby i las 
! kieru. Wnętrze wybija się gustows

nemi materjałami. Całość tworzy 
niezrównana karoserję uderzającą 
wytwornością stylu, wygodą wnęs 
trza, przepiękna harmonją barw 
oraz trwałością, która cechuje ogóis 
ną budowę samochodu. Wystarczy 
usiąść przy kierownicy nowego 
Chevroleta, spróbować sprężyn 
jego wygodnych siedzeń, aby przes 
konać się, że karoserja tego wozu 
jest ostatnim wyrazem zdobyczy 
technicznych.

G E N E R A L  M O T O R S

Dzięki niewyczerpanym zasobom technicznym General Motors wypus 
szczono na rynek epokowy óscio cylindrowy samochód z przepiękną 
karoserja Fishera, silny, szybki, trwały, zaopatrzony we wszystkie, 
najbardziej zbytkowne ulepszenia, po cenie przystępnej dla najszer. 
szego ogółu.

Jeszcze przed ukazaniem się tego znakomitego samochodu w salonach 
wystawowych otrzymano nań z rozmaitych krajów zgórą 100 000 
zamówień. Przekonany jestem, że epokowy 6*cio cylindrowy Chevrolet 
zdobędzie największą popularność w Polsce."

*

Specja lna  p om pk a  p n y  karbura* 
to rz e  p ow iększa  zn ak om icie  akce­
lerację. M echaniczna  pom pka  do  
b e n z y n y  zapew nia sta ły  i rów no­

m ierny j e j  d op ływ  d o  silnika.

Znażomily znawca automobili, profesor 
Warszawskiej Politechniki p. K. Taylor, 
pierwszy w Polsce nabywca 6*cio cylin* 
drowego Chevroleta oświadcza:
„O d dłuższego czasu spotykałem w pras 
sie zagranicznej entuzjastyczne wzmianki 
o nowych modelach »Chevroletów« óscio 
cylindrowych i ze zrozumiałem zaciekas 
wieniem oczekiwałem pojawienia się tych 
wozów na rynku polskim.
Gdy ukazał się wreszcie pierwszy »Chev» 
rolet« óscio cylindrowy, zmontowany w 
kraju przez fabrykę General Motors w  
Polsce, miałem możność osobiście przes 
konać się o wysokich zaletach tego wozu.

Wypróbowałem oraz zbadałem dokładnie 
konstrukcję nowego »Chevroleta«iprze k o -  
nałem się, że jest on naprawdę epokow ym  
samochodem w historji Chevroletów.

Sądząc z wyników, osiągniętych na pró« 
bach w fabryce, silnik nowego ćscio cy* 
lindrowego »Chevroleta« mimo większej 
ilości cylindrów, pod względem ekono* 
micznego zużycia paliwa, nie ustępuje' 
dawnym modelom 4so cylindrowym, ca  
oczywiście, przemawia na jego korzyść.'.

Wszystkie powyższe zalety skłoniły mnie. 
do kupna nowego »Chevroleta«, którymi' 
zamierzam odbyć w bieżącym ęęzppjtfi. 
szereg dalszych podróży."

6 •do cy lin d row y  silnik C h evrolcta  rozw ija  

4 6  K . M . z g ó r n y m  tozrzą d em . Posiada  on 

m oc zw iększan ą  o  3 2 ,& vo  i p r z y  w szystk ich  

szy b k o śc ia ch  p racu je  ró w n o  i sp ok o jn ie .

W  og ó ln y m  m ech an izm ie zw racają  uw agę  

specja ln ie  w zm ocn ion y  w ał k o rb o w y  z  har­

tow an ej, k u te j sta li o sa d zo n y  na frzęch  

ło żysk a ch  k u lk ow ych  oraz  w ał rozrząd czy  

2  hartow anem i. sz lifow an em i garbam i.

W P O L S C E ,  W  A  R  S  Z  A W A

C E N Y :
P haeton , • zł. 10,650,— Sedan . * tł. 13,650.—
Phaeton — obicia C oupe . . zł. 14,500.—

skórzane, zł. 10,950.— SportC abriol. zł. 15,450.—
Roadster . zł. 11,950.— Landa u Sedan zł. 16.500.—

lo c o  F abryka  W arszaw a .

C hevro!ct, jak zresztą każdy inny sam ochód wytwór* 
hi General M otors, jest d o  nabycia na ułatw ionych 
warunkach piatr.aści według systemu G. M. A. C.
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Ogłoszenia urzędowe.
FIRMY.

F irm . 196/28, 'W ykreślenie firm y. Z  reje 
stru  firm  spółdzielczych należy w ykreślić. 
Siedziba firm y  w  S try ju . Brzm ienie firm y : 
Ż yd ow sk i Konsum  robotn iczy w  Stry ju  Praca 
spółdzielnia z ograniczoną odpowiedzialnością. 

Sąd o k ręgo w y W ydział IV .
S try j, dnia 6 m arca 1929. 3 184

LICYTACJE.
E . X X I V .  118 5/28 . E d y k t lic y ta cy jn y  oraz 

w ezw anie do zgłoszenia w ierzytelności. N a  
w n iosek  stron y egzekw ującej M iejskiej K asy 
O szczędności we L w ow ie odbędzie się dnia 2 1  
m aja 1929 o godz. 9 przedpoł. w  biurze N r . 
X X I V  na zasadzie już zatw ierdzonych  w a­
ru n k ów  licytacja  następujących realności: 
Księga grun tow a G m in y  m iasta L w o w a D z. III. 
w hl. 567 p. gr. lk . 5 4 0 1/ 1 obszaru 9 ha 35 a 
12  m k w ., w artość szacunkow a 130 .000 zł., 
najniższa o ferta  86.667 z}.; w hl. 573 pgr. lk . 
5401 obszaru 4924 m k w ., pgr. lk . 7642 ob­
szaru 18 7  m kw ., w artość szacunkow a 11.3 6 8  
zł., najniższa o ferta 7.578 zł. D o realności 
w h l. 567/III ks. gr. gm. L w o w a należą nastę­
pujące przynależności: p a lik i drew niane p o ­
wbijane na granicach, oszacowane na 20 zl. 
Pon iżej najn iższej,-o ferty sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki m iejski, O ddział X X IV .
L w ó w , dnia 27 m arca 1929. 3 13 3

E. 1928/28. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 26 
czerw ca 1929  godzina 8 odbędzie się w  pod­
pisanym  Sądzie biuro 51 licytacja  1 16 części re­
alności w hl. 88 i 1/24 części realności w hl. 
263 gm iny B ylice oszacowane na 1 1 3  5 zł. —  
N ajn iższa o ferta razem  w ynosi 759 zł., poni­
żej k tó re j sprzedaż nie nastąpi. 3073

Sąd grodzki.
Sam bor, 2 kw ietn ia 1929.

E . 1099/27. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 2 1  
m aja 1929 o godzinie 10  odbędzie się w  Są­
dzie tutejszym  przym usow a licytacja  w h l. 38 
a) i 6 10  gm iny Siem iechów  objętych . W ar­
tość szacunkow a 7.300 złotych . N ajn iższa o- 
ferta  4.867 z łotych . W arun ki licytacy jn e , p ro ­
to k ó ł oszacowania i inne dokum enta p rze j­
rzeć m ożna w  sekretarjacie b iuro  N r . 8.

Sąd grodzki, O ddział II.
T u ch ó w , 2 kw ietn ia 1929 . 3074

E. 4440/28. E d y k t licy ta cy jn y . N a  w n io ­
sek A n n y  Bzdel odbędzie się 24 maja 1929 
godzina 9 rano biuro N r . 5 licytacja  jednej 
trzeciej części realności w h l. 969 gm iny W er- 
chrata. N ajn iższa o ferta 166Ó złotych  67 gr. 
W arun ki licytacy jn e  i p ro to k ó ł oszacowania 
do  przeglądu w  Sądzie. 3287

Sąd grod zk i, O ddział V I .
R a w a  R u sk a , dnia 19  kw ietn ia 1929.

E . 1020/28/4. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 24 
m aja 1929 godz. 9 odbędzie się w  niżej pod­
pisanym  Sądzie publiczna sprzedaż 1/3 części 
realności obj. w h l. 264 gm. P rzed rzym ich y w  
skład której w chodzą pgr. 3 8 1/ 1 ,  38 9 /1, 620/1, 
833/ 1 . 9 36 / i, 9 37 /1, 9 52 /1, 10 2 7 / 1, 1307/2 ,
1370 /2 , 18 12 / 2 , 2 17 9 / 1 ,  2460/2, 2685, 2686/2, 
268/2, 2898/2, 2899/2 C ena szac. 8 17  zł. 46 
gr. najniższa oferta 565 zł. 44 gr. W adjum  84 
zł. 70 gr. P raw a uniem ożliw iające sprzedaż 
m ają być przed rozpoczęciem  term inu licy ta ­
cyjnego  sprzedaży w  Sądzie zgłoszone w  
przeciw nym  razie nie m ogą być w ięcej pod­
noszone. 3 18 6

Sąd G rodzki, O ddział I.
K u lik ów , dnia 2 kw ietn ia 1929 .

E . 1609/28. E d y k t licy ta cy jn y . N a  w n io ­
sek Iw ana K utena odbędzie się 27 m aja 1929 
godz. 10  przedpołudniem  licytacja  1/5  części 
pbud. 9 i 27 p grt. w  K am iennem  oszacowanej 
na 693 zl. N ajn iższa oferta w ynosi 462 zl. 
W adjum  w ynosi 70 zł. 3 185

Sąd grod zki, O ddział II.
B ukow sko, 16  kw ietn ia 1929.

E . 1278/28 . E d y k t. D nia 7 czerw ca 1929  
o godz. 8 rano odbędzie się w  podpisanym  
Sądzie sala N r . 4 przym usow a licytacja  1/4 
części realności obj. w h l. 36 gm . G rab ież zo­
bow iązanej M arji zam ężnej Z io ła  w łasnej, o- 
cenionej w raz  z 1/4 częścią ch aty , k o m o ry  i 
poddasza na 625 zł. N ajn iższa o ferta  w ynosi 
420 zl. poniżej k tó re j sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki, O ddział I. 3 1S 0
O tyn ja  9 kw ietn ia 1929 .

ROZM AITE OBWIESZCZENIA.
D o L .: ZF. 1.088 ex 1929 r.

W e Lwow ie, 12  kwietnia 1929 r. 
R ządow y Kom isarz w yborczy 
W ydziału Kondycjonujących 
M agistrów Małopolski W schod­

niej rozpisuje w ybory. 
OBWIESZCZENIE.

Jako  Kom isarz w yborczy miano­
w any przez Ministerstwo Spraw W e­
w nętrznych Departament V . Służby 
Zdrow ia, dekretem z dnia 25 stycznia 
1929 r. N r. Z . F. 186/29, rozpisuję w y­
bory do W ydziału Kondycjonujących 
M agistrów Farmacji w obrębie działal­

ności Grem jum  A ptekarzy M ałopol­
ski W schodniej we Lwowie.

Lista uprawnionych do głosowa­
nia począwszy od dnia 20 kwietnia -— 
do dnia 10  maja włącznie będzie w y­
łożoną w  mojem biurze (Lw ów  — 
Gm ach W ojewództwa Lwowskiego II. 
piętro, drzwi N r. 13 7  a), a równocze­
śnie odpis tej listy będzie w yłożonym  
w  biurze Zw iązku Zawodowego Far­
maceutów Pracow ników  Oddział 
Lw ów , ul. M ikołaja i j  II. p.

W  pow yżej w ym ienionym  czasie, 
każdy uprawniony do głosowania, mo­
że w  godzinach urzędowych listę prze­
glądnąć i w  razie stwierdzenia braku 
swego nazwiska, zgłosić ustnie lub pi­
semnie swoje żądanie wpisania go na 

listę, po przedłożeniu odpowiednich 
dowodów uprawnienia do głosowa­
nia.

Reklam acje po terminie 10 maja 
nie będą uwzględnione. Każdem u u- 
prawnionem u do głosowania będą 
przesłane pocztą karty  głosowania. 
Karty te wypełnione w myśl pouczenia 
pomieszczonego na kuponie karty  gło­
sowania, należy nadesłać pod moim a- 
dresem najdalej do dnia 20 maja 1929 
roku.

Skrutynium  odbędzie się w  nie­
dzielę dnia z6 maja 1929 r. o godzinie 
1 i-te j w  mojem biurze.

R ządow y Komisarz W yborczy:
St. Jezierski 3169

K ierow nik Oddziału Farmac.
P rez .: 2100/29.

O G Ł O S Z E N I E .
N a drugą, dnia 3 czerw ca 19 29  rozpocząć 

się m ającą zw yczajn ą kadencję sądu przysię­
głych  w  tutejszym  Sądzie okręgow ym , zam ia­
now ani zostali: W iceprezes L u d w ik  K ubiczek 
przew od niczącym , zaś W iceprezes Franciszek 
T ic h y  i sędziowie okręgow i Tadeusz G ród ec­
ki, A d o lf Silber i dr. Ignacy B yszew ski, za­
stępcam i przew odniczącego.

Prezes Sądu okręgow ego.
R zeszów , 1 7  kw ietn ia 1929 . 3072

UPADŁOŚCI.
Sa 14/29. O tw arto  postępow anie ugodowe 

do m ajątku  B oru ch a i Perli K onigsbergów  z 
Jezierzan . K om isarz u god ow y N aczeln ik  Są­
du grodzkiego w  Borszczow ie. Zarządca ugo­
d o w y Osiasz Badler w  Jezierzanach . A udjen- 
cja do zaw arcia ugod y dnia 10  m aja 1929  go­
dzina 10  w  Sądzie grod zkim  w  Borszczow ie. 
T erm in  zgłoszeń 20 kw ietn ia 1929. 3 13 8

Sąd o kręgo w y, W yd ział IV .
C zo rtk ó w , 2 1  m arca 1929.

Sa 55/29/7. E d y k t ugodow y. O tw arcie p o ­
stępow ania ugodow ego do m ajątku  Beera 
Bochnera, kupca, L w ó w , pi. R zeźn i 12 . K o ­
m isarz ugod ow y D r. Z yg m u n t H ahn , sędzia 
Sądu okręgow ego L w ó w . Zarządca ugod ow y 
Sch. M. Schneider, kupiec, L w ó w , pl. K r a ­
kow ski 28. A u d jencja do zaw arcia ugod y w  
w ym ien ionym  Sądzie b iuro N r . 18 dnia 18 
czerw ca 7929 o godz. 1 1  przedpołudniem . 
Czasokres do zgłoszenia w ierzyteln ości do 10  
czerw ca 1929. 3 13  r

Sąd okręgow y, W yd zia ł V II .
L w ó w , 12  kw ietn ia 1929 .

Sa. 99/28/22. Zastanow ienie postępow a­
nia ugodow ego. Postępow anie ugodowe do 
m ajątku  dłużnika Eliasza W ebera, kupca w 
D roh obyczu  zastanow iono (cofnięcie w n io ­
sku). 3 16 5

Sąd okręgow y, O ddział V .
Sam bor, dnia 1 m arca 1929.

Sa. 25/29. E d y k t ugod ow y. O tw arcie p o ­
stępow ania ugodow ego do m ajątku  Sa ry  In- 
tratter kupcow a to w aró w  b ław atnych  w  Sam ­
borze. K om isarz ugod ow y Ignacy C h y lak  S. 
S. O. Sądu okręgow ego w  Sam borze. Z arząd ­
ca ugod ow y Izak  R o m erfe ld  kupiec tow arów  
bław atnych  w  Sam borze. A ud jencja do za­
w arcia ugody w  w ym ien ionym  Sądzie b iuro  
N r . 94 dnia 22 maja 1929 o godz. 9 przed ­
poł. Czasokres do zgłoszenia w ierzyteln ości ao  
dnia 14 m aja 1929 . 3 16 6

Sąd okręgow y, O ddział V .
Sam bor, dnia 9 kw ietn ia 1929.

Sa. 11/2 7 /2 9 . U chw ałą liczba czynności 
Sa. 11/27/28  k tórą  postępow anie ugodowe do 
m ajątku dłużnika C haim a Jah re ich  1 Chan}'' 
Jah rich  ku pców  w  D roh ob yczu  zastanowiono 
jest praw om ocną. W obec tego uchyla się 
wszelkie zarządzenia ograniczające praw o  
dłużnika rozporządzenia swoim  m ajątkiem . 
U w aln ia się zarządcę ugodow ego M ajera P ra- 
gera kupca w  D roh obyczu  z 'jego stanow iska. 
A d notację otw arcia postępow ania ugodow ego 
ma w yk reślić  Sąd po w iatow y w  D roh obyczu  
jako Sąd egzeku cyjn y —  protokole  zajęcia z 
uw idocznieniem , że postępow anie ugodow e

zostało  zastanowione. E d y k t ugod ow y należy 
zdjąć z- tab licy  Sądow ej. 3 16 7

Sąd okręgow y, O ddział V .
Sam bor, dnia 30 czerw ca 1928 .

U ZN ANIE ZA  ZMARŁEGO.
T . 44/29. Stefan Steć s. T y m k a  z D aw id - 

kow iec, w yjech ał do K an ad y i ślad po nim  
zaginął. W zyw a się pow iadom ić o zagim oym  
Sąd lub k u rato ra  D ra H ryń czyszyn a, adw. 
w  C zo rtk o w ie  do dnia 20 kw ietn ia 1930.

Sąd o kręgo w y.
C zo rtk ó w , 29 m arca 1929 . 3 13 6

T . V I. 115/27 /4 . Frąś Franciszek, ro ln ik  
z W oli Z abierzow skiej, po b ran y w  r. 19 13  
do 13  p. p. obr. k r. zaginął. W drażając postę­
pow anie celem  uznania w ym ienionego za 
zm arłego ogłasza się wezw anie, ażeby udzie­
lono wiadom ości o zagin ionym  Sądowi i w z y ­
w a się go, aby staw ił się przed podpisanym  
Sądem  lub w  inny sposób dal znać o sobie. 
Po dniu 1 lutego 1929 Sąd na p o n o w n y w n io­
sek w yda orzeczenie. 3 14 6

Sąd okręgow y, O ddział V I.
K rak ó w , 23 czerw ca 1927 .

T . V I. 30/29/4. Jó z e f B on dek, rob otn ik  
z C zern ich ow a, żołn ierz 13  bat. strzelców  
arm ji austrjackiej, w  czasie w alk  na froncie  
rosyjsk im  zaginął w  19 15  r. W drażając p o ­
stępow anie celem uznania w ym ienionej osoby 
za zm arłą, zarazem  ogłasza się w ezwanie, aże­
b y  udzielono w iadom ości o zagin ionym  Są­
dow i i w zyw a się go, aby staw ił się przed pod­
pisanym  Sądem lub w  in n y sposób dał znać 
o sobie. Po dniu 20 października 1929  Sąd 
na ponow ny w niosek orzeknie ostatecznie o 
uznaniu za zm arłego. 3 14 5

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł V I  niesporny.
K rak ó w , dnia 25 m arca 1929.

T . 149/27/4. M ikołaj W y d ra k  z T o p o ln i- 
cy  pow . S tary  Sam bor pow ołany w  r. 19 15  
do 77 p. p. w ojska austrjackiego, dostał się 
z fro n tu  do niew oli skąd od r. 1 9 17  nie daje 
znaku życia o sobie. W zyw a się aby udzielo­
no  Sądowi w iadom ości o p o w y ż  w ym ien io­
nym  a Sąd na ponow ną prośbę po dniu 15  
października 1929  rozstrzygnie o uznaniu za 
zm arłego. 3 16 3

Sąd okręgow y, O ddział V .
Sam bor, dnia 4 sierpnia 1927 .

T . 12 1/ 2 4 . E d yk t. A n d rzej Je rv i  syn T e ­
odora i A n n y urodź. 29 listopada 1884 w  B oży  
kow ie w  19 14  jako żołn ierz 55 pp., poszedł 
na w o jn ę w  19 14  został zabity , i od tego cza­
su niem a o nim  w iadom ości. W draża się p o ­
stępow anie celem uznania go  za  zm arłego 
O głasza się w ezw anie, aby do 6 m iesięcy od 
ugłoszenia edyktu  w  gazecie udzielono w iad o­
m ości o zagin ionym  a jego się w zyw a, aby 
dał znać o sobie. 3 18 3

Sąd okręgow y.
Brzeżany, 22 m arca 1929.

Z M IA N A  N A Z W IS K .
U rząd  W ojew ódzki Lw ow ski.

W e L w ow ie, dnia 13  kw ietn ia 1929 r. 
L. A C . 30/nazw. ex 1929.

O G Ł O S Z E N IE .
W o lf Z u ckerberg , syn M arjem  Z uckerberg, 

u rod zon y w  R o lo w ie  dnia 8 m aja 1894 roku , 
nauczyciel szkoły  handlow ej w  D roh obyczu  
w niósł prośbę o zezwolenie na zm ianę nazw i­
ska rod ow ego : „Z u ck erb erg ”  na nazwisko
„K o p p e l” .

U rząd  W ojew ódzki we Lw ow ie podaje 
pow yższą prośbę do powszechnej w iadom ości 
z nadm ienieniem , że w  m yśl art. 4 u staw y z 
dnia 24 października 19 19  r. D z. U . R z . P, 
N r .  88 poz. 478 w olno przeciw  jej uw zględ­
nieniu zgłosić do U rzędu W ojew ódzkiego  we 
L w ow ie sprzeciw  w  przeciągu dni 90 od dnia 
ogłoszenia. 3*77

Za W ojew odę:
(— ) Kwaśniewski w . r.
N aczeln ik  W yd ziału .

U rząd  W ojew ódzki Lw ow ski.
W e L w o w ie , dnia 16  kw ietn ia 1929  r. 

L . A C . 16/nazw . ex  19 29  r -
O G Ł O S Z E N IE .

R u d o lf Ju lja n  i(2-im)) Żebrak, syn Igna­
cego i Ju lji  z dom u Szutiak, urodzon y we 
L w ow ie, dnia 12  m arca 1905 r. w o źn y Banku 
Polskiego  w e L w ow ie w niósł prośbę o zezw o­
lenie na zm ianę nazwiska rodow ego „Ż e b ra k ”  
na nazw isko „Ż eb reck i” .

U rząd  W ojew ódzki we L w ow ie podaje 
p ow yższą prośbę do powszechnej w iadom ości 
z nadm ienieniem , że w  m yśl art. 4 ustaw y z 
dnia 24 października 19 19  r. D z. U . R z . P. 
N r . 88 poz. 478 wolno przeciw  jej uw zględ­
nieniu zgłosić do U rzędu W ojew ódzkiego we 
L w ow ie sprzeciw w  przeciągu dni 90 od dnia 
ogłoszenia. 3 17 6

Z a W ojew odę:
(— ) K w aśniew ski w . r.
N aczeln ik  W ydziału .

U rząd W ojew ódzki Lw ow ski.
W e L w ow ie, dnia 13  kw ietn ia 1929. 

L . A C . 10/nazw . cx 1929.
O G Ł O S Z E N IE .

N o rb ert, syn dr, L u dw ika M aurycego  2 
im . Landesa i Z u zann y z dom u Segal, u ro­
dzony w  D roh ob yczu  dnia 24 lutego 1900 |

roku , urzędnik p ry w a tn y  zam ieszkały we 
L w ow ie w niósł prośbę o zezwolenie na zm ia­
nę nazwiska rodow ego „Land es”  na nazw isko 
„L a n o w sk i” .

U rząd  W ojew ódzki w e L w ow ie podaje  
pow yższą prośbę do powszechnej wiadom ości, 
z nadm ienieniem , że w  m yśl art. 4 u staw y z 
dnia 24 października 19 19  r. D z. U . R z . P. 
N r . 88 poz. 478 w olno przeciw  je j uw zględ­
nieniu zgłosić do U rzęd u  W ojew ódzkiego  w e  
L w ow ie sprzeciw  w  przeciągu dni 90 od dnia

M agistrat król. stoł. miasta Lwowa

L. M. 11.222/29.
W . III.

W e Lwowie, dnia 19 kwietnia 1929

Ogłoszenie przetargu.
Magistrat król. stoi. miasta Lwowa roz­

pisuje przetarg publiczny na pokrycie bla­
chą kościoła i plebanji P. Marji Śnieżnej.

Termin otwarcia ofert dnia 30 kwietnia 
1929 o godz. 12 w Wydziale III. Magistratu.

Wadjum w wysokości 5 %  oferowanej 
sumy należy złożyć w Kasie Miejskiej i wy­
kazać się kwitem dołączonym do oferty.

Formularze ofertowe za opłatą 2 zł. od 
egzemplarza i informacje otrzymać można 
w Wydziale III Magistratu Oddział Archi­
tektury w godzinach 1 1 — 1 .

Magistrat król. stoł. miasta Lwowa.

Dr. O T T O  N AD O LSKI w. r.
Komisarz Rządu 

p. o. Prezydenta miasta

M agistrat król. stoł. miasta Lwowa
LM. 68.561/29 

W . III"
W e Lwowie, dnia 18 kwietnia 1929

OGŁOSZENIE.
Magistrat miasta Lwowa oznajmia, że 

wpisy na kurs brukarski urządzony stara­
niem tut. Magistratu, odbędą się dnia 21 
kwietnia 1929 od godz. 10-tej do 12-tej ra­
no w biurze Oddziału drogow ego (Ratusz 
III piętro) oraz dodatkowo dnia 22 kwie­
tnia od godz. 17-tej do 19-tej w sali wy­
kładowej Muzeum przemysłowego, (ul. Het­
mańska 1- 2 0 ), poczem nastąpi egzamin 
wstępny.

Kandydaci prócz dowodów praktyki 
mają przedłożyć świadectwa szkolne.

Dr. O T T O  N A D O LSK I wr-' 
Komisarz Rządu 

p. o. Prezydenta Miasta

niniejszego ogłoszenia. 3 T75
Z a  W ojew odę:

(— ) Kwaśniewski w . r. 
N aczeln ik  W yd ziału .

KONKURS.
POMORSKI URZĄD WOJEWÓDZKI 

W TORUNIU
ogłasza konkurs na stanowisko

referenta pomiarowego
Warunki:

1. Obywatelstwo polskie.
2. Ukończone wyzsze studja w 

dziedzinie miernictwa.
3. nieprzekroczony 40-ty rok życia.
4. Świadectwo urzędowego leka­

rza, stwierdzające zdolność kandy­
data do służby mierniczej.

Wnioski o posadę uzasadnione 
dowodami 1— 4 należy nadesłać w 
terminie do dnia 1 maja 1929 r. Po­
sada jest narazie kontraktowa.

Uposażenie według VII st. sł. 
pragmatyki urzędniczej plus dodatek 
miesięczny od 200— 30 v zł. zależnie 
od posiadanych kwalifikacji i prak­
tyki zawodowej.

W O JE W O D A
w. z. (— ) D r. Seydlitz 

Wicewojewoda

Cena ogioszeńs Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) £5  za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy oum ny amowej w na es a
i nekrologii 40 gr.J  w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 gr.; po kronice 50 gr. na szej (po nag ow le" 1'  .
drobne ogłoszenia za słow o 10 gr, | drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zl., tekstowa 600 zł., pierwsza po uag ow lem

Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50%, zamiejscowe 30%  droższe.

„Drukarni* PoUka", Lwów, uL Chorążczyzny 1 7 , telefon 7.9-1% pod zarządem Władysława Germana, Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


